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Z a m i e s i ą c W ł o s i d o t r ą 

do najdalszych zakątków Abisynii 
N i e j a s n a $yTUAC|A POSELSTWA B R I T T y j S K I E G O 

LONDYN, 22.5. Korespondenci angiel
scy donoszą, że trudności włoskiej armji 
okupacyjnej w Abisynji wzrastają z każ
dym dniem. Nastroje ludności, która z po 
czątku witała Włochów obojętnie a z cie 
kawością, stają się 

coraz bardziej nieprzyjazne, 
gdyż dowództwo włoskie pomimo usil
nych starań o zwiększenie transportów 
z Erytrei, nie może się obejść bez rekwi-
2ycji. Z początkiem wojny Włosi płacili 
za dostarczone towary gotówką i po do
brej cenie, chcąc sobie zjednać ludność. 
Obecnie jednak coraz częściej rekwirują, 
dając wzamian papiery, do których lu-
dność nie przywiązuje żadnej wagi. 

Masowe egzekucje w Addis Abebie 
wywołały wielkie rozgoryczenie. W Anko 
be zbuntował się oddział askarisów, któ
rzy od dłuższego czasu narzekali, że byli 
wysyłani na pierwszy ogień i musieli wy 
konywać najtrudniejsze prace. Marszałek 
Bajdoglio wysłał do Ankober oddział fa
szystów, nakazał rozbrojenie askarisów i 
rozstrzelanie głównych sprawców buntu. 

Stosunki między Włochami a cudzo
ziemcami w Addis Abebie trochę się ozię 
biły, gdyż Włosi wprowadzają surowy ry 
gor policyjny. Poddani Wielkiej Brytanji 
spotykają się ze szczególną nieufnością. 
Sytuacja prawna poselstwa angielskiego 
jest nadal niewyjaniona. Na wypadek gdy 

Zlikwidowany zatarg kościelny 
Arcybiskup Rouen opuścił siwą rezydencję. WSk 

PARYŻ, 22 maja. Konflikt, który za;y 
sował się pomiędzy Watykanem a rządem 
francuskim w sprawie złożenia z urzędu 
arcybiskupa Rouen prymasa Normandji 
mgr. du Bois dc la Villcrabel, zdaje się 
wchodzić w stadjum likwidacji wskutek 
pojednawczego gestu ze strony arcybisku 
pa. Jak wiodomo po ogłoszeniu decyzji Wa 
tykaniu, arcybiskup du Bois de la Villera-
bel odmówił opuszczenia pałacu arcybis
kupiego, który należy do francuskiego mi
nisterstwa spraw wewnętrznych i został 
Wynajęty na jego rodowe nazwisko. Obce 
nie ks. du Bois de la Villerabel polecił 
Wysłać swe meble i rzeczy do osobistego 
łi>ytkii dn *.w r.\ icrdrif.cj i » . ' c J a c 3 w o < c t / St. 
Brieuse, gdzie zamierza zaczejkać na wy
nik starań podjętych w Rzymie. 

W kołach kościelnych stanowisko poje 
dnawcze sędziwego arcybiskupa wywoła
ło wielkie zadowolenie i uznanie. Koła te 
Przypuszczają, że Papież weźmie pod uwa 
gę stanowisko zajęte przez arcybiskupa i 

znajdzie honorowe wyjście z przykrego 
konfliktu. Arcybiskup du Bois de la Ville 
rabcl cieszy się poparciem rządu francus
kiego, który podjął kroki dyplomatyczne 
za pośrednictwem ambasady francuskiej 
przy Watykanie. 

Tymczasowy kierownik ministerstwa 
spr. zagranicznych min. Paul Bancour, 
będący osobistym przyjacielem i kolegą 
szkolnym arcybiskupa wziął sprawę w 
swe ręce. Konflika przybrał podobno tak 
groźne rozmiary, że krrjfctyły pogłoski o mo 
żliwości zerwania stosunków dyplomatjcz 
nych pomiędzy stolicą apostolską a Fran
cją. OUocrny » w r o * z d a j e S i e wskazywać n a 
zalagotizenre sporłr.* W k W a c n watykań
skich arcybiskupowi du Bois de la Villera 
bel zarzucają poza sprawą wydania ks! 
Bertina sądom świeckim wysłanie listu do| 
jednego z przywódców grupy „Action 
Francaise" admirała Schwerera w chwili 
gdy kierunek ten został potępiony przez 
Watykan. 

Ś l u b s t a r c a n a ł o ż u ś m i e r c i 
Si w dniu pogrzebu pierwszej żony. 

SZADEK 22.5. Wieś Jamno gm. Sza
dek miała niecodzienną sensację. Zmarła 
tam 68-letnia żona miejscowego gospoda
rza Chmielewskiego. Chmielewski 70-let-
ni starzec, chory na zapalenie płuc w po
grzebie udziału wziąć nie mógł. Poprosił 
pewnej chwili kogoś z otoczenia, aby 
przysłali mu księdza, gdyż czuje się źle i 
chce się wyspowiadać. 

Po przybyciu księdza i odbyciu spo
wiedzi Chmielewski w obliczu śmierci za 

warł związek małżeński ze swą służącą, z 
którą utrzymywał od 8 lat bliższe stosun
ki i miał z nią 2 dzieci. 

Jedyny syn Chmielewskiego, który li
czył, że wkrótce obejmie w wyłączne po
siadanie 10-cio morgowe gospodarstwo, 
po powrocie z pogrzebu matki dowiedział 
się, że ma macochę, i co smutniejsze że 
ilość spadkobierców z jednego urosła do 
czterech. 

- O -

SI owa zachwytu i uznania 
wyraziły fabryce lekarsko - kosmetycznej „Miraculum" powagi świata sportowego 
Polski za niedoścignionej jakości krem D-ra Lustra „Ultrasol". W podziękowaniu 
zaznaczono, iż przy najsilniejszej nawet insolacji wysokogórskiej uniemożliwia 
krem ten zapalenie skóry, ułatwiając równocześnie piękne jej przyciemnienie. Do 
słów tych dodać wypada, iż D-ra Lustra emulsja „Ultrasol" (płynna), tudzież ole
jek .Neerrita" posiadają takie same wła sności. 

Jedna z ulic w Addis Abebfe. 

Walki żydowsko-arabskie w Tel-Aviwie. 

by poseł angielski musiał opuścić Addis 
Abebę, rząd angielski ogłosi, że wyjechał 

on tylko na urlop. Opuszczenie bowiem 
Addis Abeby na stałe i złożenie wizyt po 
żegnalnych mogłoby być uważane za do
wód, że Wielka Brytanja 

uznaje aneksję Abisynji. 
Kolumna zmotoryzowana wysłana przez 

marszałka Badoglio do kraju Gore, posu
wa się naprzód. Jeśli Abisyńczycy nie po
trafią jej stawić oporu to mniejwięcej za 
miesiąc Włosi dotrą do najdalszych zakąt 
ków Abisynji. 

W chwili obecnej pod rozkazami mar-j 
szalka Badoglio znajduje się około 500; 
tys. żołnierzy i robotników włoskich. We 
dług obliczeń Towarzystwa Kanału Sue 
skiego, Włosi przewieźli przez Kanał mię 
dzy 25 czerwca 1935 a 25 kwietnia 1936 
r. ogółem 515.591. ludzi. Do tej cyfry nale 
ży dodać kilkadziesiąt tysięcy ludzi wysła 
nych do kolonij włoskich przed 25 czer
wca 1935, oraz około 60.000 askarisów 
zwerbowanych na miejscu w Somali i Ery 
trei. Z drugiej strony od cyfr należy odjąć 
142,731 robotników i żołnierzy którzy.wró 
ciii z Afryki do Włoch, juźto spowodu ran 
wzgl. chorób, jużto spowodu wypełnienia 
kontraktów, jakie podpisali. | 
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©ŁKA 
Proklamacja króla Faruka 

Zniszczone przez Arabów domy żydowskie w Tel 
patrol angielski. 

Aviwie. Na pierwszym planie 

Gruzy spalonego hotelu. 

Król Faruk odczytuje przed mikrofonem »a 
djowym proklamację do narodu egipskie

go-

W 
sterunku prowadzi dochodzenia. 

Co było rzeczywistą przyczyną tej po-
nurej zbrodni, wyjaśni dalsze śledztwo. 

Tablica pamiątkowa 
k i i c z c i B o l e s ł a w a P r u s a . 

Z m i a n y p e r s o n a l n e 
w ambasadzie polskiej w Londynie 

LONDYN 22.5. Wczoraj opuścił Lon
dyn po przeszło trzyletnim pobycie radca 
ambasady tutejszej p. Leon Orłowski, aby 
objąć nową placówkę posła polskiego w 
Budapeszcie. 

Opuszczone stanowisko radcy ambasa 
dy polskiej w Londynie objął w dniu wczo 
rajszym radca MSZ. p. Antoni Jażdżewski 

POŻAR $TA|NI 
Owa konie spłonęły. 

DOIORCA RIEŹNI R*TUiM.NE| 

wrzucił n siilii Mdii tm. 
P o t w o r n a z b r o d n i a 

RABKA, 22. 5. — Rodzina krawca 
Neugera w Rabce (Rynek), zaniepokojo
na została zagadkowem zniknięciem 13-let-
niej Felicji Neijgerównej, uczenicy 6-kl. 
szkoły powszechnej. W toku poszukiwań 
za zaginioną zwrócono uwagę na pjćwien 
fakt. Mianowicie wieczorem stróż rzeźni 
dzący .z Wiśniowej koło Myślenic w póź
nych godąinach wieczornych pojwybjjał ązy 
by w rj^źWcy i krzyczał: „Ja wszystkich 
wymorduję!". Kieldy • zoba'czy|, "le. nadcho
dzą lu4żje, zbiegł. O fakcie tym powiado
miono policję, która wszczęła poszukiwa
nia za Murzynem. 

Rar.o jeden z,tutejszych obywateli, Ru
dolf Freundlich', zauważył, że z jego sto
doły wybieg} jakiś człowiek bez marynarki 
i począł 

uciekać w pole. 
Na krzyk Freundlicha: „stój!" uciekinier 
oglądnął się, a wówczas Freundlich roz
poznaj w nim Murzyna. Wówczas F. za
woła}: „Andrzeju, alójcle, bo was i tak 
złapią!" Murzyn orzystanął, a wówczas 
Freundlich poczęstował go papierosem i 
zapytał: „Andrzeju, gdzie jest Neugerów-
na?" 

Murzyn opowiedział szczegóły cajego 
zajścia: 

Wieczorem zwabi} do rzeźni Neuge-
równę, nadużył ją, a następnie uderzył ka
mieniem w głowę, a kiedy dziewczyna stra
ciła przytomność wziął ją na ręce i wrzu
ci} do o kilka metrów'oddalonej studni.' — 
Ponieważ studnia miała'niskie ocembro
wanie, sam też wpadł do wody, lecz po 
chwili wydostał się na wierzch, a Neuge-
równa 

poszła na dno. 
Po wydobyciu się ze studni, Murzyn spo
kojnie udał się na spoczynek. 

Freundlich po tych wynurzeniach Mu
rzyna wraz z Franciszkiem Warwą udali 
się na posterunek policji, gdzie Murzyn po
wtórzył dosłownie swoje poprzednie ze
znania. Zw{oki Neugerówny wydobyto ze 
studni i zabezpieczono do chwili przybycia 
władz sądowo - lekarskich. Komendant po-

Łódź, 22 maja. — Ubiegłej nocy około 
godz. 2 wybuchł groźny pożar w podwó
rzu przy ul. Drewnowskiej 31, gdzie zapa
liły się stajnie, należące do Szlamowicza i 
Łajba. Na miejsce pożaru przybyły dwa 
oddziały, straży, które wszczęły akcję. Po 
godzinie pożar umiejscowiono. Stajnia i 
przylegająca do niej szopa, w której nagro 
madzona byja pasza i kilka wozów,.spło
nęły. W stajni spaliły się również dwa ko
nie. Straty, wyrządzone przez pożar, się
gają wysokości kilku tysięcy złotych. Przy 
czyną pożaru było nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem. ' 

D o l a r 5 . 2 9 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5,29, funty angielskie po 26.37 

AtfKSANPER 
i o ł e s i a ; 

W 24-tą rocznicę zgonu wielkiego pkr.rza 
i patrjoty Bolesława Prusa (Aleksandra 
Głowackiego) zostało odprav/ione w ko
ściele św. Krzyża (skąd odbył się pogrzeb 
zmarłego pisarza) uroczyste nabożeństwo 
żałobne. Po nabożeństwie i kazaniu, wy-
głoszonem przez ks. biskupa Szlagowskie 
go, nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiątko 
wej, przedstawionej na naszem zdjęciu. 
Tablica została ufundowana przez Kasę Li 
tęracką, Tow. Literatów i Dziennikarzy, 
oraz F-mę wydawniczą Gebethner i Woiff. 

Strajk 204-ch robotników 
przy budowie walu ochronnego. 

SIERADZ, 22.5. Przy budowie wału o 
chronnego na odcinku Chojno — Tyczyn 
wybuchł strajk spowodu zbyt niskich płac 

Poreucili pracę wszyscy robotnica w 
liczbie 204. 

Jak się dowiadujemy, od 1 metra 
sześciennego wywiezionej ziemi na wał 
płacono.po 30 gr. wskutek czego niektó
rzy robotnicy zarabiali zaledwie .1. zł. 20 

gr. Natomiast ci robotnicy, którzy pracu
ją przy sypaniu wału od kilku lat wyra
biają do 2 zł. 80 gr. dziennie. 

Mimo to wszyscy robotnicy solidarnie 
ogłosili strajk i porzucili pracę, domaga
jąc się podwyżki. 

Spodziewana jest interwencja starosty 
mgr. Łazarskiego i inspektora pracy. 
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« W I n ł i i i i n n M i f * m „ „ 
Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego Jedwabiu 

ŁÓDŹ 22 maja. W Tomaszowie- Maz 
odbyły się uroczystości 25-lccia istnienia 
i produkcji (Tomaszowskiej Fabryki Sztu 
Cznego Jedwabiu. W uroczystościach tych 
wzięli udział przedstawiciele władz z wice 
ministrem Przem. i Handlu p. Sokołow
skim i wojewodą Hauke-Nowakiem na cze 
le, przedstawiciele rządów angielskiego i 
belgijskiego, starostowie brzeziński i raw 
ski itd. Uroczystości odbywały się na sta 
djonie sportowym przy fabryce. Uroczysto 
ści rozpoczęte zostały przeglądem organi 
zacyj robotniczych fabryki. Po zakończe
niu przeglądu na stadjon przybył J. E. ks. 
biskup Włodzimierz Jasiński w asyście ks. 

rzu polowym celebrował nabożeństwo, po 
którym wygłosił podniosłe kazanie. 

Po nabożeństwie ze specjalnie ustawio 
nej trybuny przemawiali wiceminister So
kołowski, dyr. naczelny fabryki inż. Wi
ślicki oraz delegat robotników p. Sosiński. 
Po przemówieniach wiceminister Sokołów 
ski dokonał dekoracji krzyżami zasługi in 
żynierów, pracowników i robotników fa
bryki. 

Zakończeniem uroczystości 25-lecia 
Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego Jed
wabiu była defilada^ krótkie zawody spor 
towe, zwiedzenie fabryki oraz obiad w lo 
t a l i . <-< 

EHEB 
następnych! Tragiczna miłość oficera angielskiego do żony 

przyjaciela w filmie p. t. y 

P r z e j a z d 2 . 

W 

K i n o - T e a t r 

R D R I R 
roi gł GARY GRANT Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne G , Ó W M i . 

ks. prałatów Burakowskiego i Śuchańskie k*lu kasyna fabrycznego, 
go. Po powitaniu Pasterza J. E. ks. biskup Przebieg uroczystości jubileuszowych 
Jasiński przy efektownie wykonanym ołta był filmowany przez PAT-a. 

Z a b i ł e m k r ó l a A l e k s a n d r a . 
Mało prawdopodobne samooskarżenie mieszkańca Kałusza 

C T B V t * ' STRYJ, 22.5. Do posterunkowego, peł 
niącego służbę u wylotu „Kolejówki" zgło 
sił się jakiś mężczyzna i prosił o odprowa 
dzenie go do wydziału śledczego. Tu ów 
człowiek podał, że nazywa się Natan Za-
warnitzer, pochodzi z Kałusza i że on jest 
współsprawcą morderstwa na osobie kró
la jugosłowiańskiego popełnionego w 
Marsylji. Wszelkie perswazje nie pomogły 

Ów mężczyzna koniecznie żądał areszto
wania, gdyż ma wyrzuty sumienia, które 
nie dają mu spokoju i że o ile go nie przy 
trzymają 

stanie się nieszczęście. 
Wydział śledczy odniósł się do Kału

sza celem zbadania identyczności owego 
mężczyzny, który pozatem nie zdradza ża
dnych anormainości. 

Pracownik magistratu pod autem 
Kromka pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów ŁÓDŹ, dnia 22 maja — W dniu wczo 
rajszym, około godziny 11 wieczór na uli
cy Zgierskiej został najechany przez samo 
chód 48-letni Czesław Nowakowski, pra
cownik magistratu łódzkiego. Poszkodowa 
ny odniósł ogólne obrażenie ciała oraz 
wstrząs mózgu. Zawezwany lekarz miej
skiego pogotowia ratunkowego, po udzie 
leniu pierwszej pomocy przewiózł Nowa
kowskiego w stanie nieprzytomnym do 
szpitala okręgowego Ubezpicczalni Społe 
cznej. 

— W Chojnach przy ulicy Sanockiej 
został napadnięty przez nieznanych spraw 
ców i pokaleczony nożem Franciszek Pie-
trzanck, zamieszkały przy ulicy Krakusa 
31. Ofierze zagadkowej bójki udzielił po
mocy Idkarz pogotowia ratunkowego Czer 

wonego Krzyża. 
— W mieszkaniu własnem przy ulicy 

Senatorskiej 9 usiłowała pozbawić się ży 
cia przez wypicie większej dozy jodyny 
33-letnia Marta Mauer. 

— W podwórzu przy ulicy Napiórkow 
skiego 45 został kopnięty przez konia w 
brzuch 23-letni Stefan Kolas .zamieszkały 
w tymże domu. Ofiarę wypadku przewie
ziono w stanie ciężkim do szpitala okręgo 
wego Ubezpieczalni Społecznej. 

— W bójce przy ulicy Limanowskiego 
odniósł szereg ran tłuczonych głowy 29 
letni Stanisław Pietraszczyk, niewiadome
go miejsca zamieszkania. 

Pomocy udzielono mu na stacji pogo
towia ratunkowego. 

K a r a m b o i d w u m o t o c y k l i . 
Nadleśniczy zaskarży! inżyniera' 

m m S S J t ^ ^ ? P r z e c h o d n i ó w 
••H PANIKA NA ULICACH MIASTA* 

WYGLĄDA 
ORYGINALNE 
OPAKOWANIE 
WYROBÓW 

OL LA 
G U M . 

u * u > C a o n y r r u " 

KOWEL 22.5. O godz. 10-ej przed po 
łudniem wydarzyła się w Kowlu przy uli
cy Warszawskiej katastrofa motocyklowa, 
Inżynier Brodzki, jadać ruotocklem z szyb 
kością około 70-ciu kim. na godzinę naje 
chał na motocykl nadleśniczego z Czerkas 
Na szczęście obeszło się bez groźnego wy 
padku ponieważ w ostatniej chwili inż. 
Brodzki raptownie zahamował. Mimo to 

^ATELBPONUJ ZARAE 
N r . 1 0 2 - 2 8 l u b 1 0 2 - 2 9 

* otrzymywać, będziesz „ECHO" 
od jertra w domu. Prenumeratę] 

umawiać m o l u poczynając 
ś , od kdfcgo m w c ę . J 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h i r e k a u a l n y c h 

C e g i e l n i a n ą 15. 
telefon 140-07 

od 8—11 rano i o d 4—8 w i e c z . 
Biedź, i ś w i ę t a od 9—1. 

Dr. med. 
H. K L A C Z K O W A 

p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 
Piotrkowska 99, 

tel. 213-66. 
p r z y j m . c o d a . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o l -

Dr. E. E K K E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n e 1 s k ó r n e 

przeprowadził się na al. 

P i e r a c k i e g o 5 (dawn. Ewangelicka) 
godziny przyjęć od 12—1 ł 5.30—8 wieczór 

oba motocykle się zderzyły. Inżynier 
Brodzki został lekko raniony w prawą rę
kę. Przednje koło i kierownica motocyklu 
nadelśniczego z Czerkas został zupełnie 
wykrzywione. Mimo iż nadleśniczy z Czer 
kas jechał nie po przepisowej stronie za
skarżył inżyniera Brodzkiego do Sądu o 
odszkodowanie. • 
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NA S E Z O N W I O S N A — L A T O 
w bogatym w y b o r c a są da 
oabyeJa w biurze Dzienników 

t ogłoszeń .PROMIEŃ* 

Łódź Andrzeja Nr. 2 s r n s a j 

ŁÓDŹ 22 maja. Ubiegłej nocy około 
godziny 12 rzeźnia miejska przy ulicy In
żynierskiej była terenem niezwykłego wy 
padku- Do rzeźni sprowadzono większą 
ilość bydła. Około północy jedna z krów 
jak szalona poczęła biegać po terenie 
rzeźni kłując napotkane osoby rogami. 
Oszalałe zwierzę wybiegło wreszcie na u-
llcę siejąc 

postrach wśród przechodniów. 
Za oszalałem zwie. . iem biegli dozór 

cy bydła oraz kilku policjantów. Tymcza 
sem zwierzę po drodze kaleczyło prze
chodniów rogami, a znalazłszy się na uli 
cy Napiórkowskiego pobodło przechodzą 
cych Juljusza i Marjannę małżonków Lesz. 
Oboje p. Leszowie odnieśli poważne oka 
leczenia ciała. Zawezwany lekarz miej
skiego pogotowia ratunkowego, po udzie
leniu pienyszej pomocy przewiózł Leszów 
do domu. Kilku Janym Ltei r*>»1<r*irW'" 
osobom udzieliło pomocy pogotowie Czer 

Pabffmtc. 

wonego Krzyża 

ODCZYT W Z. O. R. 

W dniu 22 maja r. b. o godz. 19-ej zo
stanie wygłoszony w lokalu Związku Ofi 
cerów Rezerwy w Łodzi, ul. Moniuszki 
odczyt p. t. „Koncentracja społeczeństwa 
na tle siły obronnej państwa". Odczyt zo
stanie wygłoszony przez sekretarza gene
ralnego Zarządu Głównego Federacji p . 
Jana Walewskiego, posła na Sejm, dla za
rządów okręgowych i grodzkich związków 
sfederownych oraz działaczy społecznych. 

DR, MED. 

N I E W I A i f K I 
Spot. chor. wenerycznych, ( k o r n y c h i seksualnych 
ANDRZEJA 5, te le fon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 3—9 wiecz. 
w oiedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr. m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p ł c i o w y ch . 

Cegielnianą 1 1 , tei. 238-02 
P r i y J n a J * od forfs. S—12, od 4—» w- a l c d i U U 

l i w ł ą t a a d zod» 9—1. 

ZYCIE PABJANIC. 

P o w i ę k s z e n i e t a b o r u s t r a ż y o g n i o w e . 
n J ? J # b " ł M ł ? a . C 2 a s i e Strai Ogniowa, kich « m , . - . m * ' W najbliższym czasie Strai Ogniowa 
Ochotnicza w Pabjanicach otrzyma zamó 
wioną w swoim czasie, nabytą dzięki po
mocy miasla, nową autopompę oraz jeszc 
cze jeden beczkowóz. 

Na pomieszczenie nowych' rekwizytów 
brak miejsca. To też w tym celu wybudo-^ 
wana zostanie wkrótce nowa remiza, któ
ra stanie na placu strażackim przy No
wym Rynku, najprawdopodobniej obok 
wieży obserwacyjnej. 

Dzięki energji i niespożytej pracy obe 
cnego zarządu straży sprawność wszyst-

Zwiedzaląc 

Rzemieślnicza Wystawe-Targi 
zwróć uwagę na 

reprezentacyjne stoisko „Echa 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i . 
'(—) Na zapytanie jednego z posjów 

premjer Baldwin oświadczył w Izbie Gmin 
że Anglja zdecydowana jest bronić niena
ruszalności Egiptu i Palestyny przeciwka 
ewentualnej napaści (włoskiej) wszystkie-
mi stojącemi jej do dyspozycji środkami. 

, (—) Rozmowy Bluma z politykami nie 
doprowadziły jeszcze do ustalenia listy no
wego gabinetu. 

(—) Poseł Abisynji dr. Martin ogłosił 
w „Temps" list otwarty, w którym wzywa 
do popierania rządu abisyńskiego, utworzo 
nego w porozumieniu z cesarzem w zacho
dniej Abisynji. 

(—) Włosi wkroczyli do miasta Debra 
Markos. Marsz. Graziani przybył samolo
tem z Harraru do Addis Abeby. Marsz. Ba-
doglio wraca samolotem do W{och. 

(—) We Lwowie wybuchł strajk pra
cowników gminy m. Lwowa. Strajk objął 
również zakłady użyteczności publicznej. 

~ — '(—) Wpobliżu wsi Lipiny, pow. brze-
o. — uyrekcja ŁWEKD zińskiego, trzech zamaskowanych bandy-

O0<ywj komunikacji do t 0 v v - o d g r o z ą rewolwerów obrabowało 
trzech kupców, jadących do Łodzi. 

(—) Z dniem 1 czerwca Polskie Radjd 
będzie zaczynało program o godz. 8 rano. 

'(—) Wobec okoliczności wzmocnienia 
kontroli dewizowej na granicy, jak również 
i wewnątrz kraju, Ministerstwo Skarbu wy 

nr / r? . . . n 0 w e l e t n i e r 0 2 k I a d y > z a r ó znaczyło specjalne nagrody za przychwy-
3 PKP jak i tramwai miejskich i dojaz- c e n j e p r z e m y t u walutowego. 
i,ycJi zawierała.bard*. Ustalone nagrody , * /ustępujące: za 

wyrryere przemytu "pieniędzy do 400 zł. 
nagroda wynosi 50 zł., za przemyt ponad 
400 z{. nagroda wyniesie oprócz normal
nych 50 z}. 25 procent z sumy skonfiskowa
nej, która to kwota przypadnie wykrywa
jącemu przemyt. \ 

(—) Wczoraj odbył się w Łodzi zjazd 
okręgowy Związku Rezerwistów, na który 
przybyło 70 delegatów z 17 powiatów. Na 
zjeździe byli obecni: wojewoda Hauke -
Nowak i gen. Langner\ którzy po nabo
żeństwie odebrali na ul. Piotrkowskiej de
filadę. Popołudniu odbyły się obrady. Po 
dokonaniu wyboru nowego zarządu zjazd 
został rozwiązany. 

(—) Okupacja lok"a!u Zw. b". Ochotni
ków została przez policję przerwana. Oka
zało się, że wśród 16 okupujących było tyl 
ko 6 czjonków, a 10 do związku wogóle 
nienależało. 

'(—-) W Warszawie odbył się wczoraj 
zjazd b. żołnierzy I Korpusu Wschodniego 
w obecności G.I.S.Z. gen. Rydza - Śmi
głego. 

do 
ŁODZ, 22 

wprowadziła w 
Pabianic pewne zmiany. 

Pociąg nocny który obchodził z Placu 
Reymonta o godz. 23,40 odjeżdża obecnie 
o godz. 24.00 a ostatni pociąg który od 
jeżdźał o godz. 0.35 odchodzi obecnie o 
20 minut później tj. o godz. 0.55 

Wszystkie nor 
wno 
dc 

'kóndujcfbrów. 

zawierają - r r z c j r z y ś c i e nło 
rzedauan j ; p i r e * 

Kró 
(Bartom 
iSrytanj 
Wego u 
pytyjsl 
§B|i prze 

Pras 
Itey zaj 
Brosze 
'giciska 

ptra Ba 
g i czło 
Kcie rw 
fenie po 

fcoglio ( 
|nemi uc 

Pozj 
(grodu V 
jego tri 
|się kok 
Jla popc 
póz poc 
le różny 
|ni króla 
pie schr 
"ruchów / 
Wojsk ł 
Imy. 

Zdro 
• SpOM 
;kańskie{ 
rtelką na 
lticm mc 
kicm m 

'przebyw 
nik jego 
ku mies 

jakiej n; 
runkach 

Powi 
rokiem 

|wane, i 
bral dep 
jWołujrjcr 
pninister; 
flter Bar 
Iftiimo to Hfkiej bvł 
P dy 
'Ibebie. 
i Mcznie ' 
|us rad z. 

Min. 
radcą nc 

kich oddziałów wzrasta co przy 
po^ększaniu s l c tabor,, . t r a ż Ł d S 

l l i l Ł J S iyWOhm
 W ™ * 1 ' Pełny pożytek miastu , jego mieszkańcom. , y 

P C R A Z 1 0 - t y U K A R A N A . . . 
Nieudany występ łódzkiej szopenfeldziarki.-

Przychodnia Wenerołogiczna 
( e c z e o i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1, t e l e f . 122-73 
c z y n n a o d r. 8 d o 9 wiecz. Porada 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Z BYDGOSZCZY donoszą: 
Przed sądem grodzkim w Bydgoszczy 

odpowiadali za dokonanie kradzieży w 
składzie krawiadkim mistrza krawieckiego 
Drążkowskiego materjału ubraniowego 
wartości 150 zł. znani szopenfeldziarze 
dziewięciokrotnie karana 33-letnia Stani
sława Nawrocka z Łodzi, czterokrotnie ka 
rany 42-Ietni Henryk Bukowski z Warsza
wy, ponadto zasiadła na ławie oskarżo 
nych 27-letnia Rozalja Bosowska z War
szawy Wspomniani osobn. po zaznajomię 

L E K A R Z • D E N T Y S T Ą 
S. W A T N I C K A 

ul. Napiórkowskiego 65. tel. 172-33 
(Róg Lubelskiej), front 1 piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w pot. i od 3—8 w. 

D r m e d . 

B 1 B E R G A Ł 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e i a e k s n a l n e 

Z a w a d z k a 1 0 , tel 106-30 
przyjmuje od 9—11 rano i od 5—8 w. w niedzie

le i święta od 9—1 po pot 

KAROL Świerczyński, ul. Targowa 12 za 
gubił legitymację Funduszu Bezrobocia. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies wyżeł bronzowy. 
Do odebrania za zwrotem kosztów ul. Kąt 
na 90 sklep. 

Z PLACE do sprzedania po 4638 m. kw. 
bardzo tanio przy szosie Brzezińskiej. 
Wiadomość ul. Targowa 24 w magli. 

SZYBY okienne i szklenie poleca Chrze
ścijańska Sprzedaż Szkła Okiennego, 
Łódź PI. Reymonta, Rzgowska Nr. 2a w 
podwórzu. „ ' 

niu się z terenem bydgoskim, weszli na 
samprzód do składu Drążkowskiego pod 
pretekstem kupna materjału ubraniowego 
Nie znalazłszy odpowiedniego materjału, 
wyszli ze składu Po ich odejściu właściciel 
magazynu stwierdził brafc kilku metrów 
materjału. Mistrz krawiecki sam wystąpił 
w roli detektywa i udało mu się na placu 
Teatralnym ująć Bukowskiego i Nawrocką 
i oddać ich w ręce policji. Nawrocka, prag 
nąc uspokoić poszkodowanego, zapropo
nowała poprzednio przejażdżkę taksówką 
na ul. Nakielską, gdzie u pewnego niezna
nego osobnika przechowała skradziony 
materjał, ażeby materjał zwrócić p. Drąż-
kowskiemu. Istotnie skradziony materjał J 

Z ŻYCIA TOW. IM. „MONIUSZKI" 
Towarzystwo Śpiewacze im. Moniusz

ki w Pabjanicach posiadało do tej pory 
zbyt mały ł niewygodny lokal przy ul. Że 
romskiego. Na skutek starań prezesa to
warzystwa p. Markiewicza Zygmunta, to
warzystwo uzyskało obecnie nowy lokal, 
odpowiadający wymaganiom stale rozwi
jającego się stowarzyszenia, które mieści 
się przy ul. Pułaskiego 17 na parterze. 
Lekcje prowadzone są nadal przez znako
mitego komp. p. Karola M. Prosnaka i p. 
Karola Lubowskiego— kierownika chóru. 
W środy i soboty stale odbywa swoje wie 
czorki sekcja towarzyska brydżystów, 
której przewodniczy inż. M. Szymanow
ski. W najbliższą sobotę w godzinach wie 
czor.nych odbędzie się preferans i brydż 
konkursowy. Wejście dla członkó\f i za
proszonych gości. 

WYCIECZKA NA WYSJTAWĘ 
RZEMIEŚLNICZĄ. 

Polskie Tow. Kultury i Oświaty Robot 
niczej „Pochodnia" w Pabjanicach organi 
żuje wycieczkę do Łodzi w dniu 24 bm. 
na wystawę Rzemieślniczą. Wyjazd nastą 
pi o godz. 10 rano. Zapisy przyjmuje i 
bliższych informacyj udziela sekretarjat 
„Pochodni" mieszczący się przy ul. Trau 
gutta 8 oraz p. Wyrzykowski, sklep .Spo
łem" przy ul. Zamkowej 35. 

W dniu 31 bm. i 1 czerwca tj. w Zielo 
ne święta rb. towarzystwo organizuje 
dwudniową wycieczkę do wsi Golew. 
Koszt przejazdu 1 zł. od osoby. Zgłosze
nia przyjmuje sekretarjat (Traugutta 8) 

CORAZ CIEPLEI 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dnia 22 maja — W dniu dzisiej
szym, o godzinie 9 rano temperatura wy
nosiła w Łodzi, w centrum miasta 20 sto
pni powyżej tera. (Najniższa temperatura 
w nocy 16 stopni powyżej zera.) 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 745,5 milimetra. Tendencja baro 
metryczna — niewielki spadek ciśnienia. 

Słabe wiatry wschodnie i południowo 
— wschodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogoda bez 
zmian. Słonecznie o pizejściowem zachmu 
rżeniu. Możliwe przelotne deszcze. 

:0: 

Ł l k r ? ? m C , Z a s i e
 z n a I a z ł s I ? w rękacbldo dnia 27 maja rb 

swego właściciela. ^ Na obie powyższe imprezy zarząd 
O s t r z e m przed sądem przyznali sieJTow. zapraszPa wszystkichI S ó w " Po-

do winy za wyjątkiem Bosowskiej, któia 
twierdziła że w owym dniu, gdy dokona
no kradzieży w Bydgoszczy wogóle jej nie 
było, lecz znajdowała się w Warszawie. 
Sąd odnośnie tej oskarżonej sprawę wyłą
czył, celem przeprowadzenia alibi. Nawro
cką skazana została na jeden rok więzie
nia i utratę praw obywatelskich i honoro
wych, a jej wspólnik Bu.kow.skj. i q mie
sięcy wiezienia, Y 

chodni" i sympatyków. 

REPREZENTACJA KLUBÓW ROB. 
ŚLĄSKA CONTRA PTC. 

W sobotę, dnia 23 bm. na boisku „Kru 
sche i Ender" odbędą się zawody towarzy 
skie pomiędzy reprezentacją klubów robo 
tniczych Śląska a drużyną PTC. 

Początek ząwędów fi godz. 5 popołu
dniu. -

P r z e z n a c z e n i e 1 
k a ż d e g o 

i linji rąk — mówi zdu
miewająco, terainiejs/.ość 
t przyszłość. Wszelkie za
gadnienia życiowe na pod
stawie wiedzy i diagolet 
Biej praktyki Zagranicą 
i w Polsce zdobył zaufanie m 

co Iwladrzą liczne podziękowania w kraju i za
granicy Na zasadzie Astrologii i Grafolog]', spo-
rząda horoskopy (pisemne), wylicza, numera 
przeznaczenia do Loterji Państwowe] i kiedy 

takowe można nabyć. 
Udziela wskazówek jak opanować nerwy I mieć 

I wpływ na osobę zainteresowaną. W cborobacb, 
niepowodzeniu rodzinnem i w zawiedzionej mi* 
łości, udziela skutecznych wskazówek, daje traf
ne odpowiedzi na pomyślane zapytania medjum. 
Stały adjei : Ł ó d i , u l i c a G U w n a Kr. 1 3 

m i e s z k . 2 . „ E R G A N D 1 " 
Przyjęcia osobiste od godz. 10-ej rano do 8-ej 
wiecz., w dnie świąteczne od godz, 2-ej po po), 
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Sylwetka obowiązkowego dyplomaty. 

SIR SIDNEY BARTON 
Rola przedstawiciela W. Brytanji w Addis-Abebie. 

Jak technik wytępił robactwo 
9HH1 w s t a r e j r u d e r z e ? HHHi 

KG LADA 
'GINALNE 
KOWANIE 
ROOÓW 

L Ł A 
3 U M . 

Londyn, w maju. 
Król angielski przesłał sir Stdncyowi 

Bartonowi, ministrowi pełnomocnemu W. 
Brytanji w Addis-Abebie, wyrazy specjał 
Ifgo uznania za opiekę nad poddanymi 
brytyjskimi po opuszczeniu stolicy Abisy 

|nji przez negusa. 
Prasa angielska 

adki. 

angielska zaznacza, że sir Sid-
Ity zajmuje obecnie najmniej godną poza 
pdroszczenia dyplomatyczną placówkę an 
fcielską poza granicami Anglji. Rola mini 
Mra Bartona jest tern trudniejsza, że jest 
On człowiekiem chorym. Dzienniki angiel
skie twierdzą, że sir Sidncy prawdopodo
bnie powitał wejście wojsk marszałka Ba 
doglio do Addis-Abeby z bardzo sprzecz-
Ibemi uczuciami ulgi i niechęci zarazem. 

Poza kamiennemi murami pięknego o-
z posłów, Igrodu legacji brytyjskiej, na wspaniałych 
bie Gmin jego trawnikach, gdzie dawniej zbierała 
lić niena- (się kolonja europejska w Addis-Abebie 
>rzeciwkq jia popołudniowej herbacie, rozłożył się o-

(bóz pod namiotami, gdzie przedstawicie 
le różnych narodowości, a wspólni podda 
ni króla Edwarda VIII, znaleźli bezpiecz
ne schronienie podczas straszliwych roz
ruchów/ w stolicy przed wkroczeniem 
Wojsk .'aszystowskich, o czem już pisalfś 
my. 

Zdrowie sir Sidneya Bartona ucierpia
ło spowodu niepomyślnego klimatu afry
kańskiego, który wytrzymać nie jest baga 
telką na wysokości 8000 stóp nad pozio-
tnem morza. Minister Barton już przed ro
kiem miał opuścić Addis-Abebę, gdzie 
przebywał lat parę, podczas gdy poprzed
nik jego, sir Sidney Waterlow, już po kil
ku miesiącach opuścić ją musiał spowodu 
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jakiej nabawił się w niekorzystnych 
runkach klimatycznych. 

Powiadają, że minister Barton przed 
rokiem miał już wszystkie rzeczy spako
wane, i był gotów do odjazdu, gdy ode
brał depeszę iskrową z Foreign Office, od 
Wołującą jego zwolnienie. Rozporządzenie 
ministerstwa Spraw Zagranicznych mini
ster Barton przyjął jako cios ciężki, lecz 

iHiimo to podczas wojny włosko-abisyń-
fckiej był najbardziej zaabsorbowanym pra 
Rą dyplomatą europejskim, w Addis-
' l beb ie . Nietylko poddani brytyjscy usta
wicznie wymagali jego pomocy, lecz i ne
gus radził się go przy każdej sposobności. 

Min. Barton, zresztą, był również do
radcą negusa w okresie pokoju w różnych 

kwestjach politycznych, a i etykiety także 
Kiedyś cudzoziemiec, zaproszony na 
dwór cesarski, ośmielił się, zagadnąć ne
gusa co do ubrania, jakie włożyć należy. 

— Zapytaj się pan ministra brytyjskie 
go— odpowiedział mu Haile Selassie —on 
wie z pewnością. 

Również i bardzo przystojna małżonka 
angielskiego ministra była wyrocznią w 
zawiłych sprawach etykiety dla cesarzo
wej abisyńskiej Manen. 

Postanowienie legacji brytyjskiej wzmo 
cnienia swej gwardji przez wojska hindus 
kie na początkach wojny zrazu wywołało 
pewne niezadowolenie w Abisynji, lecz sir 
Sidncy zdołał pokonać opozycję rządu 
etjopskiego, i pewnej nocy oddział 5 bata 
ljonu 14 pułku Pcndźab przemaszerował 
przez ulice stolicy do legacji brytyjskiej 
i rozłożył obóz. Prócz legacji francuskiej, 
która również zabezpieczyła się, głównie 
co do linji kolejowej, inne placówki cu
dzoziemskie uważały to za rzecz śmiesz

ną, licząc w zupełności na obietnice, u-
dzielone przez negusa, zupełnego zabez
pieczenia obcokrajowych Iegacyj. Jak da
lece te obietnice zawiodły, już wiadomo. 
Francuski minister Bodard wytrzymać 
musiał prawdziwe oblężenie. Do Iegacyj 
francuskiej i angielskiej schronili się wszy 
scy Europejczycy. Gwardja hinduska mini 
stra Bartona wbrew oczekiwaniom innych 
a zgodnie z własnemi jego przewidywania 
mi, okazała się bardzo pożyteczna. 

Jest możliwe, źc w dniach najbliższych 
samolot, płynący w powietrzu nad Abisy-
nją w kierunku Adenu, uniesie sir Bartona 
spowrotem ku cywilizacji na dobrze zaslu 
żony wypoczynek. 

Grzybowski 

Czy iesteś członkiem 

Ł . O J P . P - ? 

Jedno z przysłów niemieckich powia
da, że za dobrze jest źle. Prawdy tego 
przysłowia mieli doświadczyć na sobie 
mieszkańcy jednego z domów na przed
mieściu Paryża, Asnieres. 

Stara, jeszcze XVII wiek pamiętająca 
rudera, była tak pełna różnego robactwa, 
że mieszkańcy domu postanowili chwycić 
się najradykalniejszych środków dla wy
tępienia olbrzymich rojów pluskiew i ka
raluchów, które ludziom nie dawa;y sy
piać po nocach. Komitet lokatorów w po 
rozumieniu z właścicielem domu, zwróci* 
się do firmy reklamującej najnowocześniej 
sze środki tępienia robactwa. Firma przy 
słała swego technika, który przyrzekł w 
ciągu trzech godzin dom 

oczyścić z owadów. 
W każdym lokalu umieszc<c.to świece 

gazowe. Drzwi i okna zostały specjalnie 
uszczelnione. Zadowolony ze swego dzie
ła technik udał się do ś r e d n i e j kawiarni, 
gdzie zebrali się również lokatorzy domu 
dla miłego spędzenia tfzoch godzin, w 
czasie których dom miał być oddany do 
użytku, wolny od robactwa. WtO*n powie
trzem wstrząsnął przeraźliwy huk. Z 0 -
kien kawiarni zobaczono walące się ścia
ny „zagazowanego" domu. Jak się okaza 
ło, technik, chcąc gruntownie spełnić swą 
pracę, umieścił w każdym lokalu cztery 
świece gazowe, po jednej przy każ Ii:j 
ścianie. Stara rudera nie wytrzymała na
poru gazów i rozpadła się. « 

C z y b i s k u p a n g l i k a ń s k i n m 
z w a l c z y p l a ż ę ? 

Salisbury, miasto liczące około 26 'JOO 
mieszkańców, malowniczo nad brzegiem 
Avonu położone, posiada wspaniałą kate
drę, pochodzącą z XIII wieku. W ostat
nim czasie, miasto urządziło 

piękną nowoczesną plażę. 
Plaża ta stała się powodem poważnego 

1 

do tiŁO W 

Jakkolwiek dzięki dzisiejszej 
•ul «1" ii i ••' « i . i jedynie ramiona, szyja 
i ręce, dl •czego nie dbać o całe ciał* 
w równym stopniu, jak o twarz? Otó* 
tak t a n o jak Pani u iywa łagodnego mydł 
PalmoIive do twej twarzy, nale iy używać 

równie* do kąpieli. Gładka, piękna cera jest wynikiem 
go zabiegu. 

owoców palmowycl) i o l iwkowych. Dlatego przenika przez pory łagodnie, oczyszczając 
je gruntownie i nie drażniąc ich. Po kilku tygodniach stałego używania mydła P»lmolive, 
zarówno do twarzy jak i do kąpieli, będiiccie w i z y i t k i e posiadać - od stóp do głów tę 
„cerę Palmoliye". 

codziennego zabie<(u. M y d ł o Palmolive jest wyrabiane według tajemnej recepty na olejkach 
kuteczneeo 

'fi 

Cały świat podziwia fc,.i/zw//]czeca cetę ^Palmcłioe 

konfliktu między zarządem kąpielowym i 
biskupem. 

Powodem konfliktu była zmiana go
dzin otwarcia plaży. Dotychczasowy za
rząd, szanując tradycje niedzieli angiel
skiej, nie otwierał plaży w godzinach na
bożeństwa, to jest w czasie od 7 do 10 
przed południem i od 2 do 6 po południu. 
W roku bowiem bieżącym kąpielisko wraz 
z plażą przeszło w ręce nowego zarządu. 
W dniu 1 maja nastąpiło otwarcie sezonu. 
Nowy zarząd zapowiedział, że odtąd pla
ża otwarta będzie w niedziele i święta już 
od godziny 5 po południu do 9 wieczór. 
Przeciwko tenu zaprotestował miejscowy 
biskup anglikański oraz towarzystwo obro 
ny świętowania niedzieli. 

W memorjale wystosowanym do zarżą 
du kąpieliska i władz miejskich, biskup i 
wymienione powyżej towarzystwo powo 
łują się na to, że wprowadź, nowego cza
su otwarcia plaży, skłoni poczciwych sa-
lisburczan do stawienia dalej idących żą
dań. Mieszkańcy miasta zechcą całą bożą 
niedzielę pławić swe grzeszne cielska w 
czystych wodach Avonu, a wspaniała katc 
dra stać będzie pustką. 

Niewiadomo, czy argumenty te trafią 
do przekonania zarządu kąpieliska. Nape 
wno nie pogodzi się z niemi młodzież z 
Salisbury, która oddając Bogu, co boskie, 
pragnie jednak większość niedzieli spę
dzić w ' 

otoczeniu przyrody, ** 

co zresztą nie pozostaje bez wpływu 
jej zdrowie moralne. 
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Zaczęła dalej układać fotografje. Dwór 
Malewicki — drogie i bolesne wspomnie
nia. Od samego prawie początku ich mał
żeńskiego pożycia widziała, że walczyć 
trzeba będzie od początku o zagrożone już 
Wówczas obciążone długami Malewice, ale 
Właśnie może dlatego jeszcze bardziej, je
szcze boleśniej się je kochało. I wkońcu 
trzeba było ustąpić, pomimo pomocy, jaką 
Jankowi okazało rodzeństwo oraz ciotka, 
i ofiar z ich strony. Dobrzy, zacni byli, a 
jednakże w obecnych ciężkich warunkach 
czasem nie byli w stanie ukryć rozgorycze
nia spowodu bezskuteczności poniesionych 
ofiar. Upokarzało to i balało bardzo. Zda
rzało się, że musiaja wobec nich bronić 
Janka. 

A oto znowu oni po opuszczeniu Male-
Wic, podczas świąt Bożego Narodzenia w 
Porębie u brata Janka. Na zdjęciu tern jest 
W luźnej ciemnej sukni, była wówczas w 
poważnym stanie. Potem nastąpił szereg 
ciężkich miesięcy — chorowała, dziecko w 
parę tygodni po urodzeniu umarło, przebo
leć tego długo nie mogła i tak jakoś się 
stało, że stopniowo cały zapas niepotrzeb
nej już nikomu miłości macierzyńskiej prze 
lała na Janka. Kochała go już inaczej, a 
raczej tak samo tylko z domieszką innego 
uczucia, a więc jeszcze silniej. Włożyła o-
statnią fotografje i zamknęła pudełko. Myśl 
jej znowu zaniepokoiła się, gdzie Jan, co 
robi? Poczuła się zdenerwowaną i zro
zumiała, że wczorajsza wiadomość o wy
granej najbardziej ją ucieszyła spowodu 
przeświadczenia, iż nie będzie potrzebowa
ła już walczyć z mężem o jego zamki na 
lodzie. Walka ta jednak w ciągu ostatnich 
lat znużyła ją strasznie i czuła, że siły jej 
Wyczerpują się, szczególniej okres wyści
gów dał się jej we znaki. 

Drgnęła na odgłos dzwonka, nasłuchi
wała nie ruszając się z miejsca, nie mogła 
poznać głosu dolatującego z przedpokoju, 
wiedziała t\V>. t.c to kobieta, ale gdy słu

żąca otworzyła drzwi do gabinetu i pozna
ła Żanetkę, ucieszyła się bardzo. 

— Jak dobrze zrobiłaś, że przyszłaś — 
zawołają witając się — zostaniesz u nas 
na obiedzie, prawda? 

— Przyszłam z tym zamiarem, a potem 
chyba razem wybierzemy się, ażeby odwie
dzić Weronikę. 

— Ach, wiesz już o tern? 
— Tak, telefonował do mnie rano Ka

zimierz, okropnie się zmartwiłam. Popsuło 
mi to całą radość, jaką odczułam na wia
domość o szczęściu, które was wszystkich 
spotkało. Zosieńko moja — winszuję ci z 
całego serca — ucałowały się serdecznie. 

— Tak, to była niespodzianka, ale czy 
wiesz, żanetko, że jednocześnie mam nowe 
zmartwienie. Janek po swojemu coś pro
jektuje, snują mu się po głowie różne myśli. 

— Nic dręcz się tern przynajmniej dziś 
— przeiwała żanetka, kładąc dłoń na jej 
ręku. — Jeszcze nie podnieśliście tych pie
niędzy spowodu niedzieli, więc też dziś nic 
się stać nie może. Nigdy nie należy osła
biać energji, mącić radosnej chwili przy
puszczeniami, co będzie jutro. 

W przedpokoju zadzwonił telefon. Po 
chwili weszła służąca. — Proszę pani, pan 
dzwonił, że za godzinę będzie w domu i 
prosił, żeby nie opóźnić się z obiadem. 

Zofja westchnęła z ulgą. 
— Chwała Bogu — rzekła — wraca, a 

więc z nikim dziś się nie spotkał w sprawie 
tych interesów. 

— A co — rzekła żanetka — czy nie 
miajam racji, że przed czasem nie należy 
się martwić? 

XI. 
Drewnowski przewrócił się na bok i się 

gnąf po zegarek na stoliku nocnym — była 
szósta. 

— Nareszcie! — westchnął z ulgą, bę
dzie mógł wstać, wykąpać się i obudzić 
Szczepanową, żeby mu przyniosła śniada

nie. Ca}ą noc tak przewracał się z boku na 
bok, cb chwila patrzył na zegarek nie mo
gąc zasnąć, chwilami tylko zapadał w nie
spokojny półsen, z którego po paru minu
tach budził się z pulsującemi skroniami i z 
biciem serca. 

Nie mógł poprostu sobie wyobrazić źy 
cia bez trosk. Jakieś poplątane myśli, pro
jekty wirowały chaotycznie w jego głowie. 
Chwilami znów stawała mu przed oczami 
trupiożółta twarz Weroniki i głęboki smu
tek ściskał serce. Czy żyje, biedaczka, a 
jeśli tak, jakie będzie jej życic? Gclybyż ra
na prędzej doczekać, aby móc zatelefono
wać. 

Wciągając piżamę, pomyślał, że już za 
godzinę będzie mógł zadzwonić do Stefana, 
który napewno tę noc spędził z Martą przy 
chorej, a potem tak koło dziesiątej trzeba 
będzie zawiadomić żanetkę o zmianie, ja
ka zaszła w jego życiu. Wyobraża sobie jej 
szaloną radość, ale zobaczą się dopiero o-
koło czwartej. 

Nareszcie będzie mógł sobie pozwolić 
na kilka tygodni wytchnienia. Tak, bo prze 
cież teraz... Może namówi Żanetkę, może, 
jak marzył w młodości, z tą niegdyś tak u-
kochaną wyjadą razem. Niegdyś?... O, Bo
że, Boże, Boże... Z mroku podświadomości 
wyłonija się myśl, która jak błyskawica 
olśniła go. Serce waliło młotem, poczuł jak 
dłonie inu wilgotnieją i w oczach zrobijo 
się ciemno. 

Usiadł, wytężając ca}ą siłę woli, by my
śli tej nie zgubić. Spokoju, spokoju. 0 , Bo
że, przecież on ją kocha, przecież ta przy
jaźń to nędzna namiastka uczucia, co mu 
pierś rozpiera, przecież oni byli szaleni, 
ślepi... Trzeba wszystko rozważyć. A Wan 
da? Wanda będzie miaja byt zabezpieczo
ny, dzieci też. Izy będzie cierpieć? Zapew
ne, jest do niego przywiązana, ale zostaną 
jej dzieci i one ją pocieszą, a zresztą jest 
jeszcze dość młodą, będzie zamożną, może 
wyjść zamąż. Dzieci będzie widywał, a o 
ile nerwy jego powrócą do normalnego sta 
nu, napewno dodatniejszy wpływ wywie
rać będzie na nie. Ale czy ma prawo dla 
swego szczęścia rzucać dom, dzieci? — 
Skurcz bolesny ścisnął mu serce, lecz wnet 
na myśl o poświęceniu dla nich szczęścia 
swego zalała je fala niechęci. Poruszył sio 
niespokojnie na krześle. Nie, raczej wszy
stko niż to. 

Zmusi} się do logicznego myślenia, do 

chał Wandę żeniąc się z nią. Prawdopodo
bnie tak. Już wówczas przebolaj rozstanie 
z żanetka od kilku lat zamężną, nie widy
wał jej, gdyż wyjechała daleko z mężem. 
Łagodny charakter, przylepkowatość Wan
dy pociągała go, a jej brzoskwiniowa świe
żość i naiwność działały mu na zmysły. Dla 
nich zapomniał, dobrowolnie zamykał oczy 
na drobne, jak mu się zdawało, braki: po
wierzchowność domowego wykształcenia, 
brak poważniejszych zainteresowań, zresz
tą wierzył, że się pod jego wpływem wy
robi. Już po pierwszem dziecku, kiedy Wan 
da, wieczne nieuczesana i nieubrana, za
częła spędzać dnie całe w dziecięcym po
koju, ochjódł dla niej zmysjowo i wówczas 
to zaczęła go razić jej płytkość. A potem 
już sam nie wiedział, jak się to stało, ale 
z dniem każdym zaczął się od niej oddalać, 
aż pewnego dnia z przerażeniem stwierdził, 
że bywają chwile, kiedy w stosunku do niej 
czuje coś w rodzaju nienawiści. Powoli o-
swoif się z tern, tylko-coraz nieznośniej by
ło mu na duszy. Bywał niesprawiedliwy dla 
niej i dzieci, gorzko to sobie wyrzucał, ale 
potargane na strzępy nerwy odmawiały mu 
posłuszeństwa. A co najgorsze, czuł, że się 
zatraca w tern otoczeniu i w tych warun
kach, że z rokiem każdym umysł jego tępię 
je, że coraz to jakaś struna w duszy za
miera. 

Tak, tylko przy żanetce i z żanetka je
go zbawienie i szczęście, czy być może, że 
tego nie wiedział, że dziś dopiero jasnem 
to dla niego się stało? A ona? Czy zgodzi 
się wyjść za niego? 

Dom zaczął się budzić, w kuchni stuk
nęły drzwi, słychać byjo głosy, przez kory
tarze przebiegła Mila. 

Drewnowski obudził się z zadumy i z 

radosną wieść. Jedyną chmurą na rozsło-
necznionym horyzoncie jej myśli, chorobę 
Weroniki, starała się rozproszyć, wmawia
jąc w siebie, że umrzeć nie może w tak ra
dosnej chwili. O, Boże, mój Boże, naresz
cie będzie można odetchnąć całą piersią, 
żyć bez troski! Kazimierz odpocznie, może 
wyjedzie na kurację i znowu będze między 
nimi jak dawniej. — Gorąca fala krwi obla
ła jej ciajo, serce ścisnęło się rozkosznie. 
Ukryła głowę w poduszki. — Ach, gdybyź 
teraz przyszedł, ale nie, już tak dawno...— 
westchnęła. Dziś musi być ładna; postara 
się o to. Przeciągnęła się znowu, poczem, 
ruchem jak na nią dziwnie energicznym, 
wstała i zaczęła się ubierać. 

— Trzeba będzie pomyśleć o sukniach, 
bieliźnie — tyle lat było to nieosiągalnem 
marzeniem. Dzieciom będzie można doga
dzać — biedactwa, od urodzenia musiało 
się im zawsze wszystkiego odmawiać. — 
Francuzki będzie szukała od jutra, tak sa
mo młodszej, a dziś jeszcze... ach, prawda, 
dziś niedziela. Nie, chyba nie wytrzyma w 
domu z tą swoją radością, pójdzie do Le-
śniewiczów, będą razem snuli nić marzeń, 
a potem zajdzie chyba do matki chrzestnej 
Mili, ciotki Emilji, by jej oznajmić wielką 
nowinę, to dopiero oczy otworzy! — Za
śmiała się serdecznie. — Ach, prawda, a 
Weronika, zapomniała zupełne, trzeba bę
dzie ją odwiedzić. 

Wyjęła z szafy wczorajszą suknię, chy
ba tę włożę, to jej najlepsza toaleta i jest 
jej w niej do twarzy. Zadzwoniła. 

•— śniadanie można już pani przynieść? 
— zapytała Szczepanową, stając w uchy
lonych drzwiach. 

— Nie, dziękuję, będę jadła w stoło
wym, chciałam tylko Szczepanowej powie-

wym wybiła dziewiąta — spędzij całe trzy 
godziny na tych rozmyślaniach. 

• * * 
— Mamusiu, a ty z nami do kościoła 

nie idziesz? — Mila wsunęła nosek przez 
uchylone drzwi do sypialni matki. 

Wanda przeciągnęła się w {óżku z bło
gim uśmiechem: 

— Pójdę, kochanie, na mszę dla leniu
chów. 

Drzwi za Milą zamknęły się. 
Obudzona ze snu Wanda z rozkosznem 

biciem serca, zamknąwszy oczy, nanowo 
. przeżywała wszystkie wrażenia dnia wczo-

możliwie obiektywnej sarnoanalizy. Czy k o | rajszego od chwili, gdy radjo oz.-. jmi|0 jej 

westchnieniem rozejrzał wokoło. W stojo- dzieć, że może iść do kościoła, a kawę pro
szę zostawić na małym ogniu. No, moja 
Szczepanowo — dodała uśmiechając się — 
teraz już mniej będzie roboty, weźmiemy 
młodszą. 

Szczepanową wzruszyła ramionami: 
— Lepiejby mnie pensję podnieśli, a 

czy to pomyśli chociaż o jakim prezencie? 
mruczała pod nosem, wracając do kuchni. 

Gdy Wanda weszja do stołowego, Drew 
nowski kończył iżł śniadanie. Pcdeszja do 
niego i pochylając się z nieśmiałym uśmie
chem, pocajowała go w czojo. Podniósł 
na nią wzrok i na widok jej rozpromienio
nej twarzy poczuł się zmieszany. W milcze
niu ucałował Pi r$> d. c. n. 
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HU li SIOŁO. 
Życic W a r s z a w y m ki lku «r e?szacfc 

W związku z potrzebą uchronienia gor 
nego biegu Wisły od corocznych wyle
wów prowadzone są podobno rokowania z 
pewnem konsorcjum angielskiem o pożycz 
ke 8 miljonów złotych na ten cel. Suma ta 
ma być przeznaczona na obwałowanie gór 
ml go biegu Wisły, aż po Sandomierz. Przy 
pracach tych, które w dużej mierze były
by prowadzone na terenie województwa 
krakowskiego znalazłoby zatrudnienie wie 
lu bezrobotnych z miast jak i małorolna i 
bezrolna ludność wsi podkarpackiej. 

Podobno pertraktacje są na ukończe
niu. Ewentualne wielkie roboty przy ob
wałowaniu Wisły mogłyby się rozpocząć 
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Śpiew Apolinara. 
NIEWDZiĘCZN? SŁUCHACZ, 

w czerwcu. 

Od dawna już rozważano sprawę ska 
sowania obecnego jednostajnego koloru 
taksówek i wprowadzenia dowolności ich 
wyglądu, oczywiście pod warunfkiem, że 
wygląd ten będzie estetyczny. W najbliż
szym czasie zapadnie w tej sprawie de
cyzja. Mianowicie dopuszczone będą do 
kursowania wszystkie wozy w kolorach 
ciemnych ze skasowaniem pasów biegną
cych wzdłuż wozu. Niewiadomo tylko jak 
ustosunkują się do tej decyzji właściciele 
taksówek, bowiem koszt przemalowania 
wozu jest bądź co bądź dość wysoki. 

• • • 
Na dzień 1 marca rb stolica posiadała 

1,225.555 micszkaiiców, bez wojska sko
szarowanego. W lutym zawarto 1085 mał
żeństw (chrześcijańskich 902, żydowskich 
183) Urodzeń zanotowano 1114 i zgonów 
1081. Przyrost naturalny wyniósł więc 33 
osoby. • * * 

..Alliance Fianciase" urządziło w au 
dytorjum Uniwersytetu odczyt p. Jana Vcr 
rier, generalnego inspektora zabytków hi
storycznych p. t. „Vezelay, architektura i 
rzeźba burgundzka w epoce romańskiej". 

i Polskie Biuro Podróży „ORBIS" 
O d d z . w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65 

t e l . 101-01 . 101-20 

Wycieczka na Międzynarodowe 
T t P A R Y Ż A 

od do 25 V-7-VI . 
Cena kl. III ,(. 5 2 5 - ki. II zł. S 9 S . -

Zapiay do dnia 23 maja 

R Y G I Wyciecskł 
do 

od 29/V—2/VI zł. 9 0 -

Wycieczki Koła Polek 

d o B u ł g a r j i 
każdego I-go 

W miesiącaeh VI-VII-Viii i IX 
Cena udziału w wycieczce 

wynosi z l . 340.— 

Lubię ptaszki. Zwłaszcza, że jest to je 
dyny okaz natury, dziewiczej, wiejskiej, 
który w stanie niesfałszowanym znajduje 
się także i w mieście. Coprawda ludzie u-
podobali sobie w mieście zwłaszcza kanar 
ki, które nie hasają błogo po lasach i po
lach, ale ostatecznie i kanarek — to ptak. 

'Sentyment człowieka do kanarka nie jest 
naturalnie bezinteresowny i tłumaczy się 
tern, że kanarek płci męskiej podobno śpie 
wa. N'ie chcę w tej chwili przeprowadzać 
rozprawy naukowej na temat, czy to co 
robi kanarek można nazwać śpiewem, 
gdyż chodzi dzisiaj o zagadnienie znacz
nie poważniejsze, a mianowicie fakt zna
mienny, że kanarek — samiec śpiewa, zaś 
kanarzyca, czy kanarkowa jeśli kto woli 
śpiewać nie potrali. 

To jest właśnie bardzo charakterysty
czne, gdyż przypomina bardzo stosunki u 
ludzi. Każdy mniej więcej, no — powiedz
my: co drugi mężczyzna rano, przy myciu 
się śpiewa. Już tak jest. Jesteśmy takie me 
sko — ludzkie kanarki, że musimy rano 
śpiewać. Może z radości, że żyjemy, mo
że z radości, że komornik jeszcze nie za
brał nam mebli, w każdym razie śpiewa. 
Mniejsza o to, jak i co śpiewa, ale faktem 
jest że śpiewa. Wiem zresztą o tern włas
nego doświadczenia, każdego bowiem ran 
ka,skoro świt tak około godziny 12-ej w 
południe, ku oburzeniu mej żony wyśpię 
wuję różne przepiękne trele. 

— Nie wyj! — prosi ta zgryźliwa i zło 
śliwa istota, zwana żoną. 

— Nie wyję, lecz śpiewam przepiękną 
arję z „Pajaców"' ...śmiej się pajaaaacuu!. 
...z tweeecej miłości wzgradzooooooonej!. 
...No, nieładnie śpiewam? 

— Może wywiesisz o tern zawiadomię 
nie na oknie aby sąsiedzi nie przypuszczali 
że u nas kogoś mordują!. 

To jest właśnie żona. Nie potrafi oce
nić i docenić słowiczych treli męża, który 
śpiewa jak kanarek, który wyciąga każdą 
nutę w nieskończoność i w radosnotwór 
czym zapale wyśpiewuje rankiem wszyst 
ki arje z wszystkich oper, nieźle je zresztą 
fałszując. Śpiewam naprzykład śliczną arję 
0 Parsivalu który coś tam i gdzieś tam pły 
nie i pytam z dumą: 

— No, a jak ci się podobała ta arja z 
„Lohengrina"? — przyczem jestem prze 
konany święcie, że żona z zapałem wykrzy 
knie: cudownie 

Tymczasem odpowiedź bywa przykra i 
zimna: 

Po pierwsze to nie jest arja z ,Lohen 
grina" lecz walc „Nad modrym Dunajem' 
1 to też sfałszowany, a po drugie nie śpie
wałeś tego, lecz wyrykiwałeś, po trzecie 
przestań wyć, bo obudzisz dziecko, po 
czwarte gdy kto ma taki przepity głos jak 
ty, to powinien starać się jaknajmniej mó 
wić, a co dopiero mówić o śpiewie. 

To właśnie nazywa się: i nie będziesz 
prorokiem we własnym domu. 

Każdego ranka bowiem aż pod niebio 
sa płyną me piękne trele, które robią gwał 
towne wrażenie na sąr.iadach, masami wy 
prowadzającymi się z nad, pod i obok me 
go mieszkania, tylko moja własna rodzo
na rodzina jest nieczuła na czar i piękno 
mego aksamitnego głosu. To człowieka 
denerwuje, drażni i rozżala. Postanowiłem 
wreszcie na złość im wszystkim przesiać 
śpiewać, co zresztą zarówno sąsiedzi, jak 

własna rodzina przyjęła, zamiast Izami 
rozpaczy, Izami radości. 

Ale mnie to nie przejmuje. Zwłaszcza 
że nic tylko śpiewam. Pozatem cudownie 
gwiżdżę. Naśladuje z wielkiem powodze
niem słowiki, gołębic i kanarki. Zwłaszcza 
kanarki. 

Naturalnie śpiewać i gwizdać trzeba 
umieć. A gdy ktoś nie umie spotyka go 
następująca przykra przygoda:. 

NA ULICY. 

Apolinary Benusiak z ulicy Limanow
skiego również śpiewał. Właściwie nic 
śpiewał a wył On naprawdę wył Zwłaszcza 
gdy zalał się. Jeden, jak ja lubi śpiewać 
naczczo, inny jak Bcnusiak lubi śpiewać 
na wstawionego. To też gdy Apolinarcio 
w dniu a raczej już o północy zaczął wyć 
na ulicy rzekomo piosenki, poprosił go ła 
dnie posterunkowy, by przestał. A Benu-
siak zaczął jeszcze głośniej. Słowem zro
bił t. zw. zakłócenie spokoju, które go 
kosztuje obecnie 50 złotych grzywny z za 
miana w razie nieściągalności na 10 dni 
paki. 

R A D I O - K Ą C I K * 
DZM, dnia 22 maja wieczorem: 

RASZYN. 

Jerzy Krzccki. 

Ulgowe paszporty 
zagraniczne 

do Austrji 

Aoglji 

Czechosłowacji 

Bułgarji 

Jugosławji 

Węgier 

i wiele innych Państw 

Zapisy i informacje 

WAGONS-LITS// COOK 
Ł ó d i , u l . P i o t r k o w s k a 6 8 

12.00 Hejnał z Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkój (dla dzieci star

szych) 
12.40 Muzyka salonowa zespołu Niny 

Mańskicj 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15 Z rynku pracy 
14.15 Przerwa 

15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
(Wilno nadaje audycję lokalną)^ 

15.20 Programy lokalne 
lfi.00 Audycja dla chorych — ze Lwowa 
16.15 Koncert ze Lwowa 
16.45 Dzieje i przygody Krzysztofa Ko

lumba — dialog (audycja dla dzieci star 
szych — ze Lwowa) 

17.00 Zabytki architektury w Polsce — 
odczyt 

17.15 Minuta poezji 
17.20 Recital fortepianowy Kazimierza 

Krańca 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Chór Juranda 
18,10 Pogramy lokalne 
19.35 Wiadomości sportowe 
19 50 Biuro Studjów rozmawia ze słucha

czami P. R. 
20.00 Koncert symfoniczny z Filharmonji 

Warszawskiej 
W przerwie o g. 20.50: Dziennik wie

czorny oraz Obrazek z Polski współcze
snej 

22.30 Skrzynka techniczna 
22.45 Wiadomości meteorologiczne dla 

żeglugi powietrznej 
22.50—23.30 Muzyka taneczna. (Poznań 

nadaje audycje lokalną) 

r Q w a r a n ł u j ę , ż e 
p o ł o ż ę k r e s 

POŁYSKOWI 
N O S A 

lub nie zapłać) Pani 
ani grosza 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
I3.2O Muzyka z płyt 
15_12 Przegląd giełdowy łódzki. 
15.30 Muzyka z płyt 
18.30 Pogadanka p. t. „Znaczenie pracy 

społecznej" — wypowie mgr. A. Janow
ski 

18.40 O wszystkiem potroszłwt 
18.45 Muzyka z płyt 
19.10 Program na jutro 

S E N S A C Y J N Y 
W Y N A L A Z E K 

NOWEGO RODZAJU 
PODRO 00 TWARZY ) 

Obecnie odwieczny problem kobiecy porysku 
n o t o i kwiecącej s lą , tlułtef skóry został, dziąkf 
Nauce, rozwiązany. Po latach' dociekali tran* 
cutcy chemicy odkryli zadziwiający nowy skład* 
•ile, nazwany „Podwójną. Pianką,"/ Jest orr 
smisazany z najcieńszym pudrem, przesiewanym 
•iedmiokrotnie P R T A jedwabne aita, nowym 
S p o s o b e m firmy Tok"alon. Dlatego też może Pani 
S t o s o w a ć Nowy Puder Tokalon ras j e d e n rano 
8 pozbyć się połysku nosa na c a ły dzień n i e -
•ależnie od Pani zającia. Jest to jedyny pu
der, nadający cerą o „matowym wyglądzie", 
której ani wiatr, a n i deszcz, ani pocenie s i ę 
• ia n o g ą zaszkodzić. Przekonaj s ią sama dziś 
Jeszcze jak fascynujące, dziewczęce piąkno 
moic Cl nadać Nowy Puder ' Tokalon. Cwaranr)a pozbycia s ią brzydkiego połysku 
s k ó r y , lub zwrot pienlądzy. 

6.30 
6.33 
6 34 
6.50 
7.20 
7.30 
8.00 
8.10 
8.30 

11.57 
12.00 

SOBOTA, 23 MAJA. 
RASZYN. 

Pieśń poranna 
Pobudka do gimnastyki 
Gimnastyka 
Programy lokalne 
Dziennik poranny 
Programy lokalne 
Audycja dla szkół 
Audycja dla poborowych 
Przerwa 
Sygnał czasu 
Hejnał 

12.03 Dziennik południowy 
12.15 Programy lokalne 
12.25 Koncert z Wilna 
13-10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15 Programy lokalne; przerwa w War

szawie 
14.15 Przerwa 
14.30 Programy lokalne 

ł.ódz, jak Raszyn, oratf 
7.30 Program na dzii 
7.35 Parę informacyj 

13.15 Muzyka z płyt 
14.25 Przegląd giełdowy łódzki 

PAWEŁ LACOUR. 

C h i ń s k i f l a k o n . 
Gerard Valleroy, młody, początkujący 

artysta miał na piatem piętrze, nad apar
tamentem ojcowskim, swoją pracownię, 
gdzie oddawał się z zamiłowaniem malar
stwu. 

Niestety jednak; malować obrazy a 
sprzedawać je, są to dwie operacje zgoła 
różne i... kto wie, czy ostatnia nie jest czę 
stokroć trudniejsza od pierwszej. 

Gerard Valleroy, który nie uszczknął 
jeszcze złamanego grosza za płody swe
go talentu wiedział coś r.ie coś o tern. 

Ulegając wpływom kubizmu w chwili 
gdy moda ta była u schyłku Gerard Valle 
roy tworzył dzieła, którym niejedni zarzu 
cali niekształtność, mglistość i zagadko 
wosć. 

Obiazy młodego artysty irytowały 
szczególniej ojca jego Hipolita Valleroy, 
dyrektora zarządzającego w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. 

— Do czego zmierzasz, Gerardzie? 
— pytał syna od czasu do czasu — twoje 
malowidła to obłąkańcze chimery i kwi
ta! 

Młody człowiek reagował ironiczno-po 
błażliwym półuśmieszkiem na tę „krótko 
wzroczność i ignorancję artystyczną". W 
oczekiwaniu zaś zrozumienia swej sztuki 
w społeczeństwie cierpiał ustawicznie na 
suchoty kieszeniowe. Osiemset franków 
miesięcznej pensji bowiem, wypłacane 
mu na krawaty, paletę, rozrywki i inne 
wydatki przez ojca nie pokrywały jego po 
trzeb. 

Radził więc sobie jak mógł: pożyczał, 
grał w karty i totalizatora, by wiązać ko 
niec z końcem, co udawało mu się nie-
zawsze. 

Pewnego dnia serdeczny jego przy
jaciel Piotr Dorizon wezwany przezeń te 
lefonicznie wpadł zadyszany do jego pra 
cowni. 

— Co się z tobą dzieje, mój stary! 
Nie widać cię od tygodnia nigdzie — py 
tał zaniepokojony, ściskając dłoń malarza 
na przywitanie. 

— Za wyjątkiem klubu i toru wyści
gowego — odparł Gerard — próbując 
szczęścia nie dość, że spłókałem się co do 
grosza, lecz zaciągnąłem dług honorowy 
ponadto — bagatelkę: dwadzieścia tysię 
cy franków — który muszę uregulować 
dziś jeszcze. Jak uważasz sytuację, mój 
drogi? 

— Hm! Dość przykrą i kłopotliwą!... 
— bąknął Dorizon — nie licz jednak na 
mnie, bym pomógł ci wybrnąć z niej. 
Sam Jestem w tarapatach, jak wiesz. 

— Wiem to przedewszystkiem, że mie
wasz genialne pomysły. 

— Dzięki ci za komplement. Ale nie 
spodziewaj się niczego po mnie. Brak mi 
na twoją bolączkę konceptu. 

— No! No! Pomyśl tylko nad próbie 
mem, a z rozwiązaniem pójdzie ci jak 
płatka. Sprawa pilna, mój drogi. 

— Ożeń się. 
— Masz djable kaftan! Czyżbyś u-

wziął się z ojcem moim na mnie? 
— Nie widzę innej, jak mi Bóg miły — 

mruknął Dorizon wzruszając ramionami. 
— Prawdę powiedziawszy - ciągnął 

Gerard po chwili milczenia dalej — zna
lazłem już sposób wyjścia z sytuacji, ale 
jest... jakby to powiedzieć... dość deli
katnej... drażliwej materji!... Dlatego we
zwałem ciebie Piotrze, by naradzić się z 
tobą... przedstawić ci go... 

— No! No! Intrygujesz mnie — wtrą
cił zaciekawiony Dorizon. 

— Drogi mój papa posiada prześli
czny flakon chiński o który dba jak o źre
nicę swego oka... Chodź obejrzeć go prze 
dewszystkiem. 

Dwaj przyjaciele zeszli do mieszkania 
pana Hipolita Valleroy, którego wszystkie 
pokoje pełne były dzieł sztuki Dalekiego 
Wschodu: dywanów perskich, chińskich, 
naczyń, broni wszelkiego rodzaiu i naj
rozmaitszych biblotów. 

W gabinecie pana domu, na honoro-
wem miejscu stał przepiękny flakon chiń
ski w kwiaty błękitnego koloru; tego cu
downego kobaltu pochodzącego z epoki 
Czing-Te. To dzieło sztuki godne naj
wspanialszych modeli XI wieku było 
oczkiem w głowie pana Hipolita Valleroy 
nietylko dla jego istotnego piękna i wyso 
kiej ceny lecz głównie dla tego, że było 
darem cesarza chińskiego. Przebywając 
bowiem przez trzy lata w charakterze se
kretarza ambasady w Pekinie pan Hipo
lit Valeroy był w przyjaznych stosunkach 
z władcą Chin. 

— Przypatrz mu się — mówił Gerard 
do przyjaciela i wiedz, że znalazłem kopję 
u pewnego antykwarjusza zwanego Aaro
nem. Otóż zamierzam zaproponować mu 
kupno oryginału i sprzedaż jego kopji. 
Różnica dwóch cen da mi znacznie więcej 
niż potrzebuję na załatanie dziury; spo
dziewam się tego przynajmniej. Co my
ślisz o tern. 

— Hm! Niezła kombinacja. Może udać 
ci się — zauważył Piotr. 

— Chodźmy w takim razie. Twoja o-
becność doda mi odwagi. 

Tranzakcja zaproponowana antykwar-
juszowi nie zdziwiła go bynajmniej. Nie
jedna klientka w tych kryzysowych cza 
sach zamieniła naszyjnik z pereł najeży 
stszej wody lub prawdziwe szmaragdy 
czy inne drogie kamienie na ich imitację. 
Bez żadnego nacisku ze strony młodych 
mężczyzn stwierdził antyczność flakona, 
którego posiadał tylko kopję, piękną ko
pję nawiasem mówiąc, i gotów był iść z 
kimkolwiek o zakład, że nikt nie odróżn 
jej od oryginału. 

Nabył go od Gerarda za dwadzieścia 
pięć tysięcy franków, kopję zaś sprzedał 
mu za pięć tysięcy zobowiązując się do 
przechowania swego kupna do dyspozy
cji młodego człowieka przez rok. 

Dwaj młodzi ludzie udali się niezwło
cznie z kopją do domu pana Hipolita Val-
leroy, gdzie postawienie 'zostało dokona
ne bez wiedzy służby. 

Niestety! Gerard nie liczył się z tem 
nie wiedzieć czemu do węchu podobnem 
właściwem amatorom czy kolekcjonerom 
i darzącem ich intuicją cudowną. Od sa

mego rana pan Hipolit Valleroy rzuciwszy 
jak miał we zwyczaju rozmiłowanem o-
kiem na drogi swój flakon, zwęszył w 
nim coś... nowego. Uderzył go mianowicie 
mniej patynowy jego wygląd. 

— Młodnieje.. — mruknął śmiejąc się 
się 

mu 
ma 

v -W- * 

i wziąwszy go do rąk, by nacieszyć 
nim nietylko oczyma jął obracać na wszy 
stkie strony. 

A to co? — zawołał nagle — czy 
śnię na jawie?, czy oko mnie zawodzi? 
Nie widziałem nigdy tej miniaturowej ety 
kiety tu, pod podstawą! 

Włożywszy okulary przyjrzał się ety 
kiecie na której widniał napis: „Chiński 
flakon". Co? To cacko ofiarowane 
przez cesarza chińskiego pochodziło z .. 
gazynu paryskiego? Ależ to niemożliwe 
Straszne!... 

Wzburzony, zdenerwowany zapomina 
jąc o Bożym świecie pan Hipolit Valleroy 
udał się z flakonem do antykwarjusza 
Aarona, od którego dowiedział się bez tri 
du prawdy. Rozmowa między nimi poto 
czyła się mimoto w uprzejmym tonie. Pan 
Valeroy ciekaw był za jaką cenę kupiec 
zamierzał odsprzedać oryginał, 

— Za pięćdziesiąt tysięcy franków — 
odpowiedział ten bez zająknienia. 

— Ho! Ho! Ho! To nieźle!... — • 
ważył pan Hipolit. 

— Ale kiedy szanowny panie? Za 
dziesięć lat może! — bronił się kupiec. 

— To prawda! Tymczasem wszakże 
zabieram mój flakon spowrotem i jeśli 
pan uważa się za poszkodowanego... 

— Bynajmniej, — przerwał antykwa 
rjusz — ale radzę panu pozostać rów 

— Istotnie. Powinszować panu!... — 
potwierdził antykwarjusz uprzejmie. 

Po ostatecznem dojściu do porozumie
nia pan Hipolit wręczył kupcowi czek, o-
piewający na sumę dwudziestu tysięcy 
franków i wróciwszy do domu zredago
wał od ręki orędzie, które Gerard Valleroy 
znalazł na swej sztaludze. Treść jego 
brzmiała jak poniżej: 

Nie powiem, żeś złodziej. — Pra
wo bowiem nie uznaje lub nie karze 
przynajmniej kradzieży w stosunku oj 
ca do syna: Czyn któregoś się wzglę
dem mnie dopuścił jest mimoto nie
mniej nagannym i karygodnym. Wo
bec czego zdecydowałem co następu
je: pobierałeś osiemset franków miesię 
cznej pensji czyli dziewięć tysięcy 
sześćset rocznie. Odtąd wyznaczam ci 
660 franków miesięcznie to jest pięć 
tysięcy sześćset franków rocznie. Tym 
sposobem zwrócisz mi w ciągu pięciu 
lat dwadzieścia tysięcy franków czyli 
sumę wypłaconą ci przez Aarona. Two 
ja rzecz zresztą uiścić się z długu 
wcześniej, o ile sprzedaż twych boho
mazów uda ci się, na co nie zanosi się 
dotychczas. 

Pozostaje ci jeszcze inny środek 
wyjścia z tarapatów: skończyć z kawa 
lerskim stanem, jak ci już doradzałem 
tylokrotnie. Tylko w małżeństwie żyć 
będziesz życiem ustatkowanem i nor-
malnem jak przystało dwudziesto-
ośmioletniemu mięźczyźnie". 
Gerard VilIeroy czytał ten list z kwa

śnym uśmiechem na ustach. Przyszłość u-
kazywała mu się w niezbyt wesołych bar 
wach.... 

— Jak Boga kocham, dość już mam 
tych suchot kieszeniowych! — mruknął 

. do siebie uderzając pięścią w stół — le-
| piej chyba zaryzykować ożenek. Trzeba 
I _ XI ' . . . 

1 

cznie uważał pan Hipolit Valeroy nie bez huknął-
pewnego odcienia dumy w głosie, I lec. Żenię się!!" i zawiesił słuchaw-

Tł. J. S. 
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D o b r e obrony — a t a k i m a r n e . 
• m Łódź — Kraków O:O 

Wczoraj został rozegrany na stadjonie 
ŁKS-u międzymiastowy mecz piłkarski 
Łódź — Kraków, o puhar „Expressu" któ 
7 zakończył się bezbramkowo 0:0. 

Mecz był nieciekawy, gdyż obie dru-
;iyny grały bezplanowo. Technicznie gó
rował Kraków, który miał więcej z gry. A-
taki obu drużyn, a specjalnie atak Łodzi 
pod bramką grały mało skutecznie, nie 

umiejąc się zdobyć na celny strzał. 
Dość dobrze spisały się natomiast ty 

ły obu reprezentacyj. W Cracovii wyróżnił 
się Pająk i Doniec zaś w ŁKS niezły był 
Lass w bramce. Po przerwie nastąpiły 
zmiany w ataku Łodzi. 

Sędziował p. Stępień. 
Widzów ponad 3 tysiące. 

.ekkoatfeci lity w iii Pili 
Dwa nowe rekordy Okręgu zostały pobite w Pabianicach 

W dniu wczorajszym na stadjonie „Wi 
my" z okazji dnia PZLA odbyły się dwa 
trójmecze lekkoatletyczne pomiędzy zespo 
łami „Wimy" , Zjednoczonych i Oeyera — 
senjorów, oraz pomiędzy Union Tourin-
giem, Sokołem i Zjednoczonymi — junio
rami. 

Naogół uzyskano wyniki dość dobre. 
Zobaczyliśmy kilka ciekawych bie

gów, oraz skoków, w których to konku
rencjach zawodnicy wykazali dobrą tech
nikę, oraz dużo zacięcia. 

W ogólnej punktacji senjorów najle
piej wypadła „Wima" przed Zjednoczony 
mi i Geyerem, natomiast w konkurencji 
juniorów dobrze się spisał Union - Tou-
ring przed Sokołem, gdyż zespół Zjedno 
czonych po dwóch konkurencjach wyco
fał się. 

Indywidualnie w sprintach dobrze się 
spisali Chmielewski i Grobelny ze Zje

dnoczonych, oraz Rutkowski i Janusz z 
Geyera, w rzutach Lange z Wimy i Stroh 
bach z U.T. w skokach Kujawski ze Zje
dnoczonych i Pfeil z UT. Szczególnie ten 
ostatni bardzo dobrze skakał o tyczce 1 
jako junior skoczył 3.10 mtr. kwalifiku
jąc się jednocześnie do klasy A. 

Skoczył nawet 3.25 mtr, lecz poprze
czka tylko przez wiatr spadła. 

Poniżej podajemy szczegółowe wyni-

SENJORZY. 
100 mtr. 1)' Chmielewski ' (ZjJ 11.2 

»ek. przed Bystrym (Zj.) 11.8 sek. i Ja
nuszem (Geyer) 11.9 sek. 

400 mtr. 1) Mlotkicwicz (Wima) 56.8 
gek. przed Grobelnym (Zj.) 59.1 sek. 
Gralewskim (Geyer). 

3 km. 1) Rutkowski (Geyer) 9 m. 48.2 
sek. przed Jańczykiem (Zj.) 9 min. 51.6 
sek i Zalewskim (Zj.) 10 min. 13 sek. 

Skok wzwyż. 1) Kujawski (Zj.) 1.69 
mtr. 2) Hartman (Geyer) 1.59 mtr. i By
stry (Zj.) 1.59 mtr. 

Skok wdal. 1) Kujawski (Zj.) 6.04 
mtr. przed Januszem (Geyer) 5.99 mtr. 
i Modzelewskim (Wima) 5.84 mtr. 

Kula. 1) Lange (Wima) 12.24 mtr. 
2) Hartman (Geyer) 11.04 mtr. Kłodas 
.(Wima) 10.95 mtr. 

Dysk. 1) Anuszczyk (Wima) 37.18 m. 
przed Langiem (*Wima) 36,07 mtr. 1 Ka
szyńskim (Zj.) 33.42 mtr. 

Oszczep. 1) Lange (Wima) 43.34 m. 
przed Anuszczykiem (Wima) 42.07 mtr. 
oraz Hartmanem (Geyer) 41.93 mtr. 

Sztafeta 4X100 mtr. Wima 49 sek., 
Zespoły Zjednoczonych i Geyera zostały 
zdyskwalifikowane za zmianę toru i pa
łeczki. 

Ogólne punktacje. Wima 66 pkt. Zje 
dnoczone 60 pkt., Geyer 52 pkt. 

JUNIORZY. 
100 mtr. 1) Greif (UT) 12,7 sek. przed 

Hirschem 12.9 sek. Einsiede (UT) 13 sek. 
1500 mtr. 1) Angerman (UT) 5 min. 

0.42 sek. przed Pfeilcm (UT) 5 min. 13.6 
sek. 3) Pisarek (Sokół) 

Skok wzwyż. 1) Placek (Sokół) 1.57 
mtr. przed Greifem (UT) 1.57 mtr. I 
Strohbachem (UT) 1.53 mtr. 

Skok wdal. 1) Einsiede (UT) 5.23 m. 
przed Plackiem (Sokół) 5.19 mtr. Jesse 
(UT) 5.12 mtr. ' 

Oszczep. 1) Strohbach (UT) 40.86 
mtr. przed Tyllerem (UT) 32,90 mtr. Bi-
rek (Sokół) 24,16 mtr. 

Dysk. 1) Strohbach (UT) 39.56 mtr. 
przed Plackiem (Sokół) 38.84 mtr. 3) Tyl 
ler (UT) 38.33 mtr. 

Kula, 1) Placek (Sokół) 12.73, przed 
Strohbachem (UT) 11.08 mtr. i Houkiem 
(Sokół) 10.45 mtr. 

Skok o tyczce. 1) Pfeil (UT) 3.10 m. 
2) Einsiede (UT) 2.60 mtr., Placek (So
kół) 2.20 mtr. 

Sztafeta 4X100 mtr. UT. 52, zespół 
Sokoła zdyskwalifikowany. 

W ogólnej punktacji UT 92 pkt. przed 
Sokołem 60 pkt. 

Organizacja zawodów dobra. 
W Pabjanicach odbył się trójmecz 

ŁKS — Kruszeender — IKP. który zakoń
czył się zwycięstwem ŁKS-u 74 pkt. 
przed KE. 68 pkt. i IKP. 51 pkt. „ 

Na trójmeczu padły dwa nowe rekor 
dy okręgowe, a mianowicie w biegu na 
100 mtr. ustanowił rekord Radwański 
(ŁKS}, 11 sek, i w biegu na 3 kim. Lach 
(KE), 9 min. 26,6 sek. Wyniki w posz
czególnych konkurencjach były następują
ce: 

100 mtr. — 1) Radwański 11 sek. 
przed Ośmielakiem (IKP), 

400 mtr. — 1) Mund (ŁKS) 55,2 sek. 
przed Fidlem (KE) 

3 kim. — 1) Lach 9,26,6 (rekord okr.) 
przed Wróble :wskim (ŁKS) 

skok wdal: — 1) Rybak (KE), 6,18 
mtr. przed Ośmielakiem 6,14 mtr. 

Skok wzwyż: — Ośmielak (IKP) i 
Szmidke (KE) po 1,66 mtr. 

Dysk: — 1) Błaszczyk (ŁKS) 37,02 
mtr. przed Fiszerem (KE), 36,09 mtr. 

Kula: — 1) Błaszczyk (ŁKS) 12,35 
mtr. przed Fiszerem 11,55 mtr. 

Oszczep: —• 1) Dobek (ŁKS) 50,43 
mtr. przed Rybakiem 48,09 mtr. 

Sztafeta 4X100 mtr.: — 1) ŁKS 47 
sek. przed IKP. i KE. 

ŚWIĘTO W.F. I P.W. ROZPOCZĘTE 
Udana rewja sportowa w Helenowie. 

W dniu wczorajszym w pierwszym 
dniu Święta WF. i P.W w Łodzi odbyła 

40-GODZINNE NABOŻEŃSTWO 
w parafji św. Teresy od Dz. J. w Łodzi, 

Pomorska 123. 
W dniach 22, 23 i 24 b.m. w tutejszej 

parafji odbędzie się 40-godzinne nabożeń
stwo. Msze św. odprawiać się będzie w go 
dżinach: 6. 7 i 9 rano. Podczas tej ostatniej 
Wygłoszone będzie kazanie eucharystyczne. 
Nieszpory w piątek i sobotę rozpoczną się 
o godz. 18, w niedzielę zaś o g. 17.80 

W niedzielę przypada równocześnie uro 
czystość Matki Boskiej Wspomożenia Wier 
nych, głównej Patronki Zgromadzenia Sa-
lezjańskiego.Z tej okazji odbędzie się w nie 
dzielę po nieszporach wielka procesja Ma-
rjańska po ulicach parafji, na którą gorą
cych czcicieli Marji Najśw. serdecznie za
praszamy. 

ANALIZA PSYCHOLOGICZNA AKTU 
RELIGIJNEGO. 

Zarząd Tow. Kultury Katolickiej zapra
sza swych członków i sympatyków na 
Wieczór dyskusyjny, który się odbędzie 
dnia 22 maja (piątek) o godz. 20 w sali 
gimnazjum żeńskiego Pętkowskiej i Maciń-
skiej przy ul. Wólczańskiej 55. 

Na program wieczoru składają się wia
domości aktualne z życia katolickiego, wy
głoszone przez ks. prałata Szabelskiego o-
raz odczyt ks. prof. Grzelaka na temat „A-
naliza psychologiczna aktu religijnego.". 

się ciekawa impreza na boisku w Heleno
wie. 

W wyścigach kolarskich w biegu szo 
sowców na 30 okrążeń toru (12 km.) zwy 
ciężył po emocjonującej walce Kolski z 
Makabi w czasie 18 m. 49 sek. przed Szy 
cem i Jaskólskim z Wimy. 

W biegu sprinterowskim zwyciężył 
Einbrodt (ŁKS) 14 sek. przed Wójcikiem 
i Paulem (Wima). 

Prócz wyścigów kolarskich odbył się 
nalot samolotów, zagazowanie, pokaz 
ćwiczeń sokolich, „Corso rowerowe" itd. 

Całość niezwykle udana i wypadła do
skonale. 

ANGLICY JUŻ SA W WARSZAWIE. 
Zmiany w reprezentacji PoLski 

W piątek o godz. 20-ej wiecz. przyje 
chali do Warszawy piłkarze angielskiej 
drużyny Chelsei w składzie 15 osób. Po
przedniego dnia Chelsea rozegrała w Goe 
teborgu mecz z reprezentacją Szwecji, 
wygrywając 4:0. 

Jak się dowiadujemy, w jutrzejszym 
meczu reprezentacji Polski przeciwko Chel 

sei została przeprowadzona zmiama, gdyż 
zamiast kontuzjowanego Wilimowskiego 
został wyznaczony God. Ostatecznty skład 
reprezentacji Polski będzie następujący: 
Albański, Martyna, Szczepaniak, Kotlar-
czyk II, Wasiewicz, Dytko, Piec, Matjas, 
Szerfke, God i Wodarz. 

Sędziować będzie dr. Lustgarten. *>*•:. 

Fiasko turnieju w szczypioraiaka 
łódz z w r c i ą ś A warszawę s:o fc*4) 

Turniej szczypiorniaka pięciu miast, 
który miał być ostatnią rewją przed usta 
leniem ostatecznej reprezentacji Polski na 
Olimpjadzie, zakończył się kompletnem 
fiaskiem, albowiejp na starcie stanęła tyl 
ko jedna drużyna zamiejscowa, a mianowi 
cie reprezentacja Warszawy. Turniej, któ 
ry miał obejmować początkowo szereg 
spotkań międzymiastowych i trwać 4 dni 
ograniczony został do jednego spotkania: 
Warszawa — Łódź, zakończonego zwycię 
stwem Łodzi 8:6 (6:4). 

Łódź grała nieco skuteczniej, dzięki 

czemu mecz wygrała. 
Bramki dla Łodzi zdobyli: Burawski i 

Rajchelt II po 3, Grubert i Bak po 1. 
Dla Warszawy: Jabłoński 5 i Ketz 1. 
Sędziowa} p. Glazer. 

Nieprzybycie drużyn zamiejscowych bez 
odpowiedniego umotywowania i bez uprze 
dzenia w odpowiednim terminie zakrawa na 
skandal, gdyż naraziło organizatorów na 
znaczne straty materjalne (boisko, kwate 
ry i td.) oraz na straty moralne, sprawiając 
zawód publiczności. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h 
— W czwartek obradowało walne 

zgromadzenie Łódzkiego Okr. Zw. Bokser 
skiego. 

Przebieg zebrania był zupełnie spokój 

Po udzieleniu absolutorjum ustępują
cemu zarządowi, wybrano nowy zarząd w 
składzie: prezes — dyr. Taubwurcel, 
pierwszy wiceprezes — dyr. Piętka, wice 
prezes sportowy — red. Lipszyc, przewo 
dniczący Wydz. Sportowego — Bednarek 
kapitan związkowy — Sikorski, sekretarz 
Firus, skarbnik —• Herbe. 

Z wolnych wniosków wymienić należy 
wniosek o wprowadzenie jawnego sędzio
wania. 

— Wczoraj rozegrano w kraju szereg 
spotkań z okazji „Dnia PZPN-u". Cieka
wsze wyniki były następujące: . 

KATOWICE: 
ŚLĄSK—KRAKÓW 4:0 ,'(1:0) 

Mecz b. ciekawy stał na wysokim pozio 
mie. śląsk wystąpił bez Wilimowskiego, 
który w ub. niedzielę uległ złamaniu kostki 
w nodze. Zastąpił go w ataku God. śląsk 
przeważał i na zwycięstwo zasłużył. 

.Bramki zdobyli God i Peterek po 2. 
Sędziował p. Laband. 

A> 
WARSZAWA: 
WARSZAWA—NIEMIECKI ŚLĄSK 1:0 

(1:0) 
Gra b. zażarta. Nieznaczna przewaga te 

chniczna Warszawy, dla której zwycięską 
bramkę zdobył w 35 min. Łysakowski. 

W reprezentacji Warszawy wyróżnili 
się: Rudnicki, Martyna, i Łysakowski. 

Sędziował p. Fass. 
Widzów 6 tysięcy. 

KRAKÓW: 
KRAKÓW—BIELSK 5:3 (2:2) 

Zwycięży} trzeci garnitur Krakowa, zdo 
bywając bramki: przez Pomaję 3, Zarębę 
i Stępienia po 1 Dla Bielska bramki zdoby 
li: Tomala 2, Kenigsman 1. 

POZNAŃ: 
WARTA—REPREZENTACJA POZNA

NIA 5:3 (2:0) 
Bramki dla Warty zdobyli: Kryszkie-

wicz 3, Nawrot i Słomiak po 1, zaś dla re 
prezentacji: Mikołajewski 2 i P r z y b y l 
ski 1. 

Sędziował p. Wiśniewski. Widzów 2.500 

RADOM: 
WARSZAWA—RADOM 3:2 (0:0 

Warszawa zdobyła bramki Rusinka, 
Izydorczaka i Wróbla, zaś Radom przez 
Pawlaka i Mazurkiewicza. 

W dniu wczorajszym w Gdańsku ba
wili lekkoatleci Warszawianki, gdzie po
konali zespół Gedanji 85:30 pkt. 

Gierutte rzucił dyskiem 40,45 mtr. ku 
lą 14,40 mtr. i skoczył wzwyż 1,80. Lo-
kajski rzucił oszczepem 63,40 mtr. Hanke 
skoczył wdal 6,85 mtr. i Wiśniewski prze 
biegł 5 kim. w czasie 15,54. 

Wydział Gier i Dyscypliny Ligi ukarał 
na ostatniem posiedzeniu za czynne znie-

. ważenie sędziego na meczu Pogoń— Dąb 
' gracza Dębu Kolarza na 5-letnią dyskwa 

lifikację. 
Na tern samem posiedzeniu ukarano 

Dytkę na 2-tygodniową dyskwalifikacją. 
W Bydgoszczy rozegrany został w 

czwartek międzymiastowy mecz lekkoatle 
tyczny Grudziądz — Bydgoszcz, zakoń
czony zwycięstwem Grudziądza w stosun 
ku 115:112 pkt. 

W ramach tej imprezy poza konkur
sem startowali: Wajsówna, Kwaśniewska 
i Klemczak (AZS — Poznań). 

Kwaśniewska pobiła rekord Polski w 
rzucie oszczepem, uzyskując doskonały 
wynik 41,60 mtr. Pozatem w skoku wdal 
osiągnęła ona 4,91 i pół mtr. 

Wajsówna startowała w trzech konku 
rencjach, osiągając w dysku 41,14 mtr. w 
kuli — 11,37 mtr. a w skoku wzwyż 1,48 
mtr. Klemczak w skoku o tyczce uzyskał 
3,84 mtr. 

W nadchodzącą niedzielę Pogoń organi
zuje we Lwowie międzyklubowe zawody 
lekkoatletyczne, podczas których dojdzie 
najprawdopodobniej do sensacyjnego po
jedynku na 2.000 mtr. między Noji a Ku
charskim. 

W czwartek na kortach krakowskich 
AZS odbył się międzyokręgowy mecz teni 
sowy Kraków — Śląsk, zakończony zwy
cięstwem Ślązaków w stosunku 10:3. 

W czwartek na kortach TKLT w Toru
niu odbyło się spotkanie tenisowe pomię
dzy niemiecką reprezentacją Prus Zachod
nich a drużyną Toruńskiego Lawn Tenis 
Clubu. 

Zwyciężyli gospodarze w stosunku 8:4. 
W czwartek odbył się w Warszawie t. 

zw. pierwszy krok gimnastyczny przy 
udziale 33 zawodników z Warszawy. Po
znania, Leszna, Bydgoszczy, Łodzi, Lwo
wa i t d. 

W zawodach wzięło udział 13 gimnasty 
ków ze Związku Niemieckiego Towa
rzystw Gimnastycznych w Polsce. 

Pierwsze miejsce zajął Smmich (Zw. 
Niem. z Bydgoszczy), uzyskując 107,3 
pkt., 2) Weiss (Zw. Niem. z Poznania) 
105,8 pkt., 3) Szafrański z Sokoła War
szawskiego 103,9 pkt. 

W meczu o puhar Bałkanów Bułgarja 
pokonała Grację 5:4. 

Finał puharu rozegrany zostanie w nie
dzielę, pomiędzy Rumunją i Bulgarją. 

0 0 

PRZERWANY MECZ W PABJANICACH. 

W dniu wczorajszym z okazji dnia P. 
Z. P. N. odbył się w Pabjanicach towa
rzyski mecz piłkaski PTC —. Burza, któ
ry do przerwy przyniósł wynik 4:1 na ko 
rzyść PTC. 

Po przerwie mecz został przez sędzię 
go przerwany, gdyż Burza chciała zmie
nić zawodników. 

Pozatem w Pabjanicach Sokół (Pabj.) 
pokonał KE. 2:1. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
* odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) lab tel. 102-28. 
lab Piotrkowska U , tel 102-29, 

P n y odbiorze w administracji Żwirki 2 
(Karola) lab Piotrltowelca 11 prenumerata 

wynoii tylko 2 iL 10 gt. 

Rekrutacja junaków. 
Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy 

Oddział w Łodzi w dalszym ciągu przepro 
wadzą rekkrutację junaków w wieku od 16 
— 19 lat do Ochotniczych Drużyn Robo
czych, wyjazd nastąpi w dniu 26 maja br. 
po uprzednim zbadaniu i zakwalifikowaniu 
przez lekarza, zapisy kandydatów odby
wają się do dnia 24 bm. z terenu m. Łodzi 
i gm. podmiejskich w Referacie Pośredni
ctwa Pracy ul. Moniuszki 8, z terenu zaś 
miast: Ozorkowa, Konstantynowa, Alek
sandrowa, Zgierza, i Rudy-Pabjanickiej w 
zarządach tych miast. 

Jutro zjemy na obiad: 
Krupnik, schab z kapustą, kompot z 

rabarbaru. 

KTO SIĘ MA STAWIĆ JUTRO? 
W sobotę dnia 23 maja rb o godzinie 

8 rano powinni stawić się: 
Przed Komisją Poborową Nr.l, ul. Pie 

lackiego Nr. 18 parter, poborowi rocznika 
1915, zamieszkali na terenie 5-go Komi-
sarjatu PP na litery G, H. 

Przed Komisją Poborową Nr. 2 (Piotr 
kowska 157) poborowi rocznika 1915, za 
mieszkali na terenie 7-go Komisarjatu P. 
P. których nazwiska rozpoczynają się od 
liter: R S Sz. 

Poborowi winni się stawić nrzed Ko
misją Poborową z dowodami osobistemi, 
lub innemi zaświadczeniami, stwierdzają-
cemi tożsamość osoby, z posiadanemi kar 
tami odroczeń służby wojskowej (kat. B) 
oraz dowodami stwierdzającemi ich za
wód i wykształcenie. 

Żytiesportowe Zgierza. 
REWELACYJNE ZWYCIĘSTWO SOKO

ŁA. 
Dzień wczorajszy minął w Zgierzu pod 

znakiem dwu meczów w piłce nożnej, któ
re odbyły się na ŁOZPN na boisku Sokoła 
o godz. 15 i 17 po południu. Pierwszy 
mecz między dwiema miejscowemi druży 
nami 

BORUTA — MAKABI 3:0 (2:0) 
przyniósł stosunkowo łatwe zwycięstwo 
drużynie polskiej, która dobrze się zapre
zentowała, utrzymując inicjatywę gry w 
swoich rękach. Początkowo gra prawie 
równorzędna, przechyla się na korzyść Bo 
ruty, z chwilą uzyskania przez Antczaka 
pierwszej bramki. Niebawem drużyna ta' 
uzyskuje drugą bramkę również prze? 
Antczaka. 

Po przerwie trzeciego goala strzela naj 
lepszy gracz Boruty Zarzydki ustalając wy 
nik meczu, który powinien zakończyć się 
wyższym wynikiem, gdyż tak jedna jak i 
druga strona nie wykorzystały należycie 
nadzwyczaj dogodnych momentów. 

ZJEDNOCZONE — SOKÓŁ 2:6 (2:2) 
Łodzianie po swojem wielkiem zwy

cięstwie nad Sokołem w ubiegłą niedzielę 
w Łodzi (5:2) przybyli do Zgierza po no 
we zwycięstwo. Tymczasem spotkał ich 
przykry zawód, gdyż Sokół zrehabilitował 
się, bijąc Zjednoczone. Zgierzanie na 
swoim boisku jeszcze w bieżącym sezonie 
żadnego spotkania nie przegrali, zwycięża 
jąc nawet lepszych od siebie. 

OJ samego początku meczu łodzianie 
zerwali z miejsca szalone tempo błyskawi 
czne i składnie przeprowadzając ataki. Nie 
bawem uzyskali też pierwszą bramkę. 
Zdawało się, że zwycięstwo towarzyszyć 
im będzie do końca. Sokół odznaczający 
się tern, że gra zawsze do końca w jed-
nem tempie, finiszuje ostro w końcu me
czu i tym razem trzymał się tej taktyki, 
wytrwale przeciwstawiając się atakom 
gości. Niebawem bardzo ładnie strzela Ma 
Riiństci J. wyrównując wynik. Łodzianie 
jednak znowu uzyskują prowadzenie, b y * 
stracić je po drugiej bramce Mamińskiego"* 
J. Wynik 2:2 kończy pierwszą połowę. Po 
przerwie, jakkolwiek goście wprowadzili 
na boisko rezerwy, tempo staje się wol
niejsze. Na widownię teraz występuje So
kół, wprowadzając swoją inicjatywę. Zdo 
byta wkrótce p*rzez Źróbka bramka demo 
ralizuje gości. Niebawem dalsze bramki 
posypały się jak z rogu obfitości. Gospo
darze dopingowani przez publiczność 
spragnieni odwetu, grają koncertowo w 
stale rosnącem tempie. 

Ostry mecz przyniósł całkowitą reha
bilitację Sokołowi za niedzielą porażkę 

Sędziował p. Kachan. 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W niedzielę odbędzie o godz. 15 (3 po 

południu ) na boisku ZKS przy ul. Piłsud 
skiego mecz lekkoatletyczny zorganizowa 
ny staraniem KS „Boruta" między Gaje-
rem a Borutą. Ponieważ Boruta posiada 
najlepszych lekkoatletów w Zgierzu któ
rzy spotkają się z groźnymi przeciwnikami 
należy się spodziewać interesujących wy 
czynów. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. Kto zabił. 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Na całą parę... 
Adria. Ostatni posterunek. 
Amor — na scenie: Strzeż się bociana, 

gdyś zakochana; na ekranie: Biały 
upiór 

Casino — Złotowłosy brzdąc 
Cor*o. I. Nocny patrol. II Niespodzian

ki miłosne. 
Europa. Tajemnica czarnego pokoju. 
Grand-Kino. W cieniu gilotyny. 
JAR — na scenie: Najpiękniejsze tango, 

na ekranie: Córka generała Pankrato-
wa 

Metro. Ostatni posterunek. 
Przed wiośnle. Peter Ibbetson. 
Palące. Dzisiejsze czasy . 
Rakieta, — Róża. 
Rialto — Czarne róże 
Styi°wy. Ostatnia serenada. 
Sztuka — Za chwilę szczęścia 

WYSTAWY. 
Wystawa Rzemieślnicza w parku im. 

Staszica, u zbiegu ul. Narutowicza i Tram 
wajowej. Czynna od 9 rano do 10 wiecz. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Dezyderemu. 

Wschód słońca 3,32. 
Zachód słońca 19.33 
Długość dnia 16.01 
Przybyło dnia 9,08 
Tydzień 22. 
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METODA. 
CHORYCH. 

C i e k a w e W Y N I K I D O Ś W I A D C Z E Ń S Z W A J C A R ! K C H 
Praca, jako czynnik pomocniczy w le 

czeniu, była oddawna stosowana w całym 
szeregu stanów chorobowych przewle
kłych, miejscowych lub ogólnych, i w le
czeniu niektórych stanów psychicznych 
stanowi niezbędny, niczem me nadający 
się zastąpić śiodek leczniczy. 

Przy leczeniu gruźlicy praca była do 
niedawna uważana za niewskazaną i szko 
dliwą zupełny spokój chorych zdawał się 
rokować najszybsze gojenie zapalnych pro 
cesów gruźliczych. Ale gruźlik, jako ty
powy chory chroniczny, przebywający za 
zwyczaj długie tygodnie, miesiące lub na
wet lata w zakładzie leczniczym, dcniorali 
żuje się 

ową bezczynnością, 
nudzi się, upada na duchu, traci wiarę w 
pomyślny wynik leczenia, staje się doku 
ezliwy dla lekarzy, pielęgnarek, służby i 
współtowarzyszy niedoli. Zły stan psychi
czny wywiera skolei bardzo ujemny 
wpływ na stan zdiowia chorych i na prze
bieg leczenia. Z drugiej strony wyleczony 
chory, po powrocie do domu, do zwy
kłych waiuuków odzwyczaiwszy się od 
pracy i utraciwszy niezbędną wprawę w 
swoim zawodzie, zdystansowany przez by 
łych towarzyszy pracy, niechętnie bierze 
się do pracy, opuszcza się i staje się nie
raz na długo lub na stale ciężarem rodzi
ny lub ogółu, choćby nawet nie uległ na
wrotowi choroby. 

Stan psychiczny chorych, spowodowa 
uy bezczynnością i ciągłuu myśleniem o 
swein cierpieniu, stał się początkowo bodż 
cem do zajęcia chorych w sanatorjach pa 
rogodziiiną lekką pracą. Doświadczenie ży
ciowe pokazało, że praca chorych wywie 
ra ba.dzo często 

zbawienny wpływ 
na ogólny stan chorego. Praca zajmuje 

umysł chorego, daje ujście dla nadmiaru 
nagromadzonej eneigji życiowej wzbudza 
w nim wiarę i ochotę do życia i przez to 
znakomicie wpływa na przebieg i czas le 
czenia. 

Naturalnie praca, jak każdy inny czyn 
nik leczniczy, słońce, powietrze, djeta i lc 
ki, musi być zastosowana pod ścisłą kon
trolą lekarza, odpowiednio dobrana i do
kładnie dozowana. 
„ Dość duże już dziś doświadczenie w le 
czeniu gruźlików pracą przez niektóre sa 
natorja w Szwarjcarji, z sanatorjum dr Roi 
lier w Leysin na czele, spowodowało ze 
coraz liczniejsze sanatorja zaczynają ją 
. stosować u siebie. 

Użyteczność pracy w leczeniu gruźli
ków jest dziś powszechnie uznana. Nie 
brak i u nas gorących jej zwolenników. 
Statystyki licznych sanatoijów wykazują, 
że 50 pioc. lub więcej chorych na gruźlicę 
płucną, oraz niemal wszyscy chorzy na 
gruźlicę chirurgiczną mogą i powinni pra 
cewać przynajmniej w pewnych okresach 
czasu. 

Praca stosowana w sanatorjach dla 
gruźlików musi się odbywać w najle
pszych warunkach otoczenia, o ile moż
ności na powietrzu i słońcu, bez hałasu, 
kurzu i składników szkodliwych dla zdro 
wia. Praca musi być lekką niewyczerpują 
cą ani fizycznie, ani nerwowo, musi być 
przyjemną dla chorych, musi odpowiadać 
ich uzdolnieniom i upodobaniom. 

Czas pracy chorych może być bardzo 

różny, nigdy jednak nawet przy na, 
szej pracy nie może przekraczać 5-6 go
dzin dziennie, tak aby sen wypoczynek, 
godziny posiłków, werandowanie i rozryw 
ki nic na tern nie ucierpiały. 

Pivy wyborze rodzaju piacy dla każde 
go chrego, należy mieć na uwadze przy
szłe warur/ki jego po wyzdrowieniu, nale 
ży dążyć do doszkolenia lub przeszkole
nia zawodowego, w zawodzie najbardzej 
odpowiadającym mu z lekarskiego i spo
łecznego punktu widzenia. 

Piaca nie może być stosowana u cho
rych z wysoką gorączką, wyniszczonych 
i źle ją znoszących. Nie należy w sanator
jach zmuszać nikogo do piacy, lecz wrhn 
dzać wiarę w użyteczność pracy, jako le
ku uczynić ją 

pożądaną i poszukiwań: 
Jeżeli chodzi o organizację praktyczną 

pracy w sanatorjach, powinna to być za
równo praca umysłowa jak i fizyczna, w 
zależności od kalegorji chorych, icli upo
dobań i możliwości finansowych. Organi
zacja pracy umysłowej jest zwykle najłat 
wiejsza i najtańsza. 

Praca umysłowa może obejmować: u-
czenie się (szczególnie osobników mło
dych) języków obcych, stenografji, pisa
nia na maszynie, buchaltcrji, rysunku Ifp. 
Praca fizyczna może być prowadzona bez 
żadnych inwestycyj i urządzeń specjal

nych. Chorzy, a szczególnie chore, leżąc 
na zwykłych łóżkach i leżakach na weran 
dach otwartych mogą wykonywać hafty, 
loboty szydełkowe, na drutach, szycie kle
jonych pudełek, malowanie zabawek, po
cztówek, koszykarstwo, drobne snycer
stwo, składanie zegarków ild. itd. 

• — 0 — 

(ii - czarHinU organizacja, i 
2 tysiące obozów pracy w Stanach Zjednoczonych 

Przed czterema laty, 31 marca 1932 r 
ustanowił kongres amerykański z inicjały 
wy prezydenta Roosevelta instytucję, ma 
jącą dać zatrudnienie bezrobotnej młodzie 
ży. 

Było to wówczas, gdy kryzys gospo
darczy czynił w Stanach Zjednoczonych ol 
brzymie spustoszenia, a bezrobocie ogar
niało coraz szersze warstwy społeczeń
stwa. 

Różne wtedy popowstawały organiza 
cje i instytucje, mające umniejszyć klęskę 

Dwa sposoby ratowania 
z a ł ó g ł o d z i p o d w o d n y c h . 

Katastrofy łodzi podwodnych należą 
do rzędu najgroźniejszych. Często zdarza 
się bowiem, że urządzenia rr.towniczc za
wodzą w decydującym momencie i załoga 
znajduje śmierć w falach morz,a czy ocea
nu. 

Istnieją dwa systemy ratowania w ło
dziach podwodnych: amerykański i nie
miecki. 

System ratowniczy amerykański pole
ga na stworzeniu wewnątrz łodzi podwo
dnej t. zw. 

„kajuty ratunkowej", 

to jest przestrzeni doskonale uszczelnio
nej i napełnionej tak ścieśnionem powie
trzem, żeby w razie otworzenia luku pow 

strzymało ono wodę przed wdarciem się 
do wnętrza.. 

Koronacja Matki Boskiej w Laeken, 

W Laeken w Belgji, odbyła się wielka uroczystość koronacji cudownej figury Najśw. 
Marji Panny i Dzieciątka Jezus. Uroczy stości te odbyły się z udziałem króla Leo
polda III-go. Koronacji Dzieciątka Jezus dokonała ks. Józefina Charlotta, zaś 
Matki Boskiej ks. Kardynał Belgji. Zdjęcie przedstawia moment koronacji Matki 

Boskiej przez ks. Kardynała. 

K u p i o n y z n a c z e k F , O . M . 
tworzy miljony — po t r zebne na b u d o w ę ~ 

Podczas katastrofy ludzie zaopatrzeni 
w aparaty, umożliwiające im wydostanie 
się z głębiny na powierzchnię morza, 
wchodzą do kajuty ratunkowej, gdzie wy 
wołuje się odpowiednie ciśnienie. Luk w 
kajucie otwiera się i wchodzi weń mary
narz; tymczasem wdziera się przez luk po 
wietrze, przybierając pod nadmiarem ci
śnień formę „bańki", w której mieści się 
człowiek i wraz z nią wydostaje się przez I 

• ~ ( • \ i - ł . „ i , „ i , o t ,...„., c ' » dla półtora miljona pracowników wodę na powierzchnię. Natychmiast zamy 1 

ka sie luk automatycznie, a do kaiutvl 

bezrobocia i zubożenia mas. Nie wszystkie 
wytrzymały próbę życia. Natomiast „C. 
C. C." („Civilian Conservation Corps"), 
świetnie 

złożyło egzamin przydatności. 
Ustawa kongresu, ustanawiająca tę 

„dobrowolną służbę pracy", opiewała na 
5 lat. Obecnie zanosi się na to, że zosta
nie przez kongres zmieniona: „C. C. C." 
zostanie zamieniona na instytucję stałą. 

Jest już 2.000 obozów pracy w Sta-
nacn Zjednoczonych. Panuje w nich w 
bieżącym kwartale 350.000 młodych lu
dzi, których w ten sposób uratowano 
przed fatalnemi następstwami — mater-
jalnemi i moralnemi — bezrobocia. 

Od kwietnia 1933 r. do lutego 1936 r. 
dało „ C C C . " 

1.559.000 ludziom 

zatrudnienie. Praca ich stworzyła dzieła, 
stanowiące wartość 579 miljonów dolarów 
Cyfra ta nie jest ścisła, gdyż nie wszyst
ko, co tych półtora miljona ludzi stworzy 
ło, daje się ująć w cyfry. Nie sposób bo
wiem określić wartości tej pracy, jeśli 
chodzi o uchronienie olbrzymich terenów 
przed powodziami lub o zasilenie wielkich 
obszarów arterjami komunikacyjnemi. Ró
wnież uwzględnić trzeba korzyści, jakie 
odniósł przemysł maszynowy, dostarcza
jąc narzędzi pracy dla ,,C. C. C." oraz 
zysk, jaki miał przemysł spożywczy i o-
dzieżowy z dostarczenia środków do ży 

polskich okrętów wojennych! 

się luk automatycznie, a do kajuty J 
wchodzi następny człowiek. 

System niemiecki podczas wojny świa 
towej stosował metodę dr. Draegera, któ 
ra polegała na oczyszczaniu powietrza w 
łodzi i umożliwiał załodze automatyczne 
ratowanie się. Oczyszczanie powietrza w 
łodzi odbywało się w ten sposób, że łódź 
podwodna otrzymywała aparaty z zapa
sem tlenu, który wystarczał do utrzyma
nia przy życiu załogi przez 72 godziny 
W celu unieszkodliwienia wydychanego 
kwasu węglowego były urządzone patro
ny, wypełnione masą, wiążącą kwas wę
glowy. Dzięki odpowiedniej ilości patro
nów, kwas węglowy w powietrzu nie 
mógł się zwiększać ponad dwa procent. 

Załoga zaopatrzona była w ratowni
cze urządzenie osobiste, które umożliwił 
ło oddech po wydobyciu się 

na powierzchnię morza. 

W aparacie ratowniczym znajduje się 
czysty tlen, który wystarcza do oddycha
nia przez 30 minut i patrony z potasem i 
sodą, absorbujące kwas węglowy wydy
chany. 

Dzięki temu systemowi zdołała się ura 
tować część załogi zatopionej podczas 
wojny łodzi podwodnej U. 5.1. Po 27 go
nach od zatonięcia wynurzyło się na po
wierzchnię wody 3 ludzi, zaopatrzonych 
w aparaty ratownicze. Jeden już po wydo 
byciu się na powierzchnię zatonął, skut
kiem zupełnego wyczerpania sił, dwaj in 
ni pozostali przy życiu. 

Z innego przedziału wyratowało się 
także 3 ludzi, którym udało się podnieść 
ciśnienie powietrza w tym przedziale do 2 
i pół atmosfer, poczem otworzyli luk i zo 
stali wyniesieni na powierzchnię. 

Obecnie ciągle są czynione udoskona
lenia, żeby zapewnić pewny ratunek zało
gom łodzi podwodnych 

Bilans prac dokonanych przez , ,C C. 
C " jest imponujący: 

stworzenie 62,593 mil nowych dróg; 
zbudowanie połączeń telefonicznych 

na przestrzeni 39.121 mil; 
stworzenie 26.521 mostów: 
zalesienie pół milj. drzew terenów wy 

karczowanych; 
zbudowanie 44.000 mil rowów w la

sach, celem ochrony przed pożarami; 
stivorzenie 2.428 strażnic i wież w la 

sach dla pogotowia przeciwpożarowego. 
* * * 

Tyle zrobiono w Ameryce. A u nas w 
tym samym czasie tylko narzeka się na 
kryzys, nędzę, na bezrobocie. 1 nie robi 
się nic, choć w Polsce o wiele 
jest do zrobienia niż w Ameryce., więcej 

PODSŁUCHANE 
GOŚĆ MA ZAWSZE RACJĘ. 

— O, co to kłótnia z naszym gościem? 
—pyta z oburzeniem właściciel restaura
cji kelnera. —Proszę pamiętać, że nie wol 
no się sprzeciwiać klientom. Gość ma zaw 
sze rację. 

— Nie wiedziałem o tern panie szefie. 
Ten gość powiedział, że nasz hotel to zło 
dziejska spelunka. 

WSTRZĄSAJĄCA SCENA NA ULICY. 

Jakiegoś człowieka znaleziono nad ra 
nem na ulicy nawpół żywego z głodu i 
chłodu. 

— Jest tylko jeden ratunek— powiada 
przybyły lekarz pogotowia. — Dwóch lu
dzi niech go trzyma, a jeden niech mu wie 
wa koniak do ust. 

— Nie, nie,— protestuje omdlały.—Je 
den niech mnie trzyma, a dwóch niech wie 
wa koniak! 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Artysta - malarz Dominik Ossowski ma

lował widok morza z łodzią malajską na 
pierwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
turkot kół i ujrzał pędzący lekki powóz. 

Z narażeniem życia zatrzymał konie. — 
Woźnica — Malajczyk uciekł, a w powozie 
znalazł dwoje dzieci. Po chwili zjawiła się 
panna Adrjanna Kolska, ich opiekunka. 

Pojechali do ojca dzieci bogatego dok 
tora Boskocpa, który polecił mu namalo
wać portret tajemniczej piękności, Liljany 
Green 

Stała ona na usługach malajskich 
spiskowców i na rozkaz ich szefa Garama 
zatruła dr. Boskoopa bakterjami tężca. -

• • e 

— Porozumiewał się znakami telegra-
ficznemi — objaśnił malarz: — Mrugał po 
wiekami... Kerk był przy tern, podchorąży 
z „Utrechtu"... On zna alfabet Morsego... 

Lekarz spojrzał na Ossowskiego, jak na 
pomylonego. 

Ale po chwili już zaczął rozumieć. 
— Tak, kolega Boskoop... to był zuch 

— rzek} przeciągle: — No, zobaczymy, co 
będzie po zastrzyku... 

* * * 
Komisarz stał przed gubernatorem, któ

ry by} w jaknajgorszym usposobieniu, po
nieważ wskutek usilnych i gwałtownych na 
Iegań Huysmansa musiał wstać z Józka. 

Lecz złość i senność znikły w jednej 
chwili. 

Po dziesięciu minutach w „Gebenor 
Punja ruina", to jest w pałacu gubernator-
skim kotłowało się jak w mrowisku: trze
szczał bez przerwy telegraf, nadając depe
sze na wszystkie strony, pomknęły szyfro
wane meldunki do Padangu i do Batawji. 

Jeszcze tejże nocy ujęto i rozbrojono kil 
kuset spiskowców. 

Wysłano pod eskortą żandarmów cię
żarowy samochód sanitarny, który przy
wiózł, co pozostało po van Trompie i jego 
współtowarzyszach. 

Niewiele tego byfo. 
Los zemścił się z niezwykfem okrucień

stwem: szczątków van Trompa nie można 
było odróżnić od szczątków Garama. 

Pochowano je razem. 

Jeszcze jeden człowiek byj bardzo nie
zadowolony, gdy przerwano mu sen — ka
pitan „Utrechtu". 

Lecz i jego usposobienie zmieniło się 
nagle, gdy najmłodszy podchorąży stanął 
przed nim w postawie służbowej i złożył 
meldunek. 

Mówił mocnym, wcale niemłodzieńczym 
głosem, a po obu stronach ust już miał fał
dy, które im nadawały poważny, zgorzknia 
ły wyraz. 

Sześćdziesięciu czterech ludzi załogi za 
kuto w kajdany i wtrącono do ciemnicy o-
krętowej. 

Kapitan „Utrechtu" kazaj zwołać na 
tychmiast wszystkich oficerów. 

Na uroczystej odprawie podał do ogól
nej wiadomości, jakie przygody miał pod
chorąży Kerk. 

— W imieniu służby dziękuję panu — 
rzekł, ściskając inu djoń: — Jutro wysy
łam wniosek na podporucznika. Część ofi
cjalna jest skończona, panowie, a teraz kie 
liszek dobrego wina na zdrowie naszego 
dzielnego kolegi!... No, Kerk — zapytał, 
gdy napełniono kieliszki — ma pan jakieś 
osobiste życzenie? 

— Tak jest, panie kapitanie. Proszę po 
słusznie o pozwolenie spędzenia dzisiejszej 
nocy w kajucie podchorążego van Berga 
albo podchorążego Maurita. 

— Dobrze, a... a dlaczego właściwie? 
— Boję się samotności — odpowiedział 

śmiało Kerk i nie zarumienił się nawet: — 
Miałem dziś ciężkie przejścia, panie kapi 
tanie... 

— Nie mogę dziś na noc wrócić do ho
telu — rzekł cicho Ossowski do lekarza na

czelnego: — Niech mi pan pozwoli tu po
zostać! 

— Proszę bardzo, mijnheer, zaraz każę 
przygotować panu pokój. 

— Dziękuję, panie doktorze, ale to jest 
zbyteczne. Nie mógłbym zasnąć. 

Lekarz chciał mu dać bromu, lecz ma
larz niemal z obrzydzeniem odmówił. 

Nie chciał żadnego środka nasennego, 
przerażała go myśl o śnie. 

Pragnął uniknąć za wszelką cenę jednej 
rzeczy — samotności. 

Wałęsał się po całym szpitalu: posie
dział przy chorym, był dłuższy czas w sali 
przyjęć, wrócił znów do Boskoopa, spędził 
parę godzin w pokoju nocnej zmiany sani-
tarjuszów, gawędząc z prostymi ludźmi, 
nie znającymi, co to są nerwy. 

Dowiedział się oko{o siódmej rano, że 
w stanie zdrowia doktora Boskoopa nastą
piło lekkie polepszenie. • 

— Zdaje się, że jednak go uratujemy, 
żelazna natura. 

Z tą wiadomością mógł się udać do je
go willi. 

Tam nic się nie zmieniło — było czysto, 
przyjemnie i przytulnie. 

Kazał Bhutanowi zameldować swoje 
przybycie i po chwili zjawiła się panna 
Kolska, nachmurzona i zła. (D. c. u.) 

le, 
racy 
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